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Premjer Grabski podał się do dymisji 


Warszawa. 13. 11. (Sin.) Dziś popołudniu 
rozeszły się w sejmie pogłoski o dymisji pre- 
zesa Rady ministrów Władysława Grabskiego. 
Pogioski te znalazły wkrótce swe potwler- 

enie. 

Okazało się, że jeszcze wczoruj prezes 

zady ministrów Władysław Grabski wystoso- 

goi rar do Prezydenta Rzeczpospolitej, 
ko którem oświadcza, że już od dłuższego 
czasti trwa w sejmie opozycja ó charakterze 
czysto personalnym skierowana przeciwko 
prezesowi Rady ministrów. Projekt sanacy jny 
od przeszło miesiąca zalega w sejmie. Taki 
projekt w innem państwie np. we Francji 
zostałby załatwiony najdalej w ciągu jednej 


nocy. W obecnej ciężkiej sytuacji politycznej | 


rząd musi mieć autorytet i możliwość poro 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


zumienia się z wszystkimi czynnikami w pań- 
stwie. Premjer widzi, że jego to właśnie 
+=" e uniemożliwia to porozumienie, wobec 
| Rtg prosi e zwolnienie ze swego stanowiska, 
oteż niepowierzanie mu tymczasowego kie- 
AN Pa gabinetu na czas przesilenia, po- 
nieważ nie chce, by jego osoba była prze- 
szkodą. Pozatem premjer komunikuje Prezy- 
dentowi „Rzeczpospolitej, że sytuację utrudnia 
poza sejmem Bank Polski, który niejedno- 
rotnie usiłował uniezależnić się od ministra 
skarbu i rządu, podczas gdy premjer uważa 
za konieczne porozumiewanie się ze wszyst- 
kimi czynnikami, a więc i z Bankiem Pol- 
skiem. To zmusza premjera do zgłoszenia 
dymisji gabinetu. 


Zmierzch blagi patrjetycznej 


Kraków, 14 listopada. 
Slowo „blaga patrjotyczna* nie pochodzi o- 
dernnie. Wobec tego, że znajdujemy się dopie 


ro w okresie pierwszych oznak zmierzchu ; 


blagi patrjotycznej, a do jej upadku jeszcze 
bardzo, bardzo daleko, obawialbym się brać 
na własną odpowiedzialność tego rodzaju., he 
rezję. Ale.skoro o bladze patrjotyczirej piszą 
otwarcie pisma, którym nikt chyba w Polsce 
braku patrjotyzmu nie zarzuci, to wolno u- 
żyć tego terminu i' nam, którzy zawsze jak naj 
ostrzej zwalczaliśmy fałszywy, zaklamany, fir 
mowy patrjotyzm, w imię partjóżyzmu szcze- 
rego, uczciwego, a opartego nie na egoiźmie i 
na propagandzie nienawiści przeciw obcym“, 
lecz na prawdziwej miłości Ojczyzny. 

Miłość Ojczyzny., Jest z nią zaprawdę 1ak, 
jak z każdą inną miłością. Im więcej się o 
niej mówi, tem bardziej musi się ona wydać 
podejrzaną. Kto prawdziwie kocha, ten zwy- 
czajnie dużo o tem nie opowiada. Zbyt licz- 
ne wyznania dowodzą tylko tego, że trzeba 
o miłości dopiero zapewniać, o jej istnieniu 
przekonywać. A prawdziwa miłość jest tak wi 
docznu, tak sama ze siebie nazewnątrz pro- 
mieniująca, tyle wydzielająca serdecznego 
ciepła, że ustnych komentarzy dodawać do 
niej bynajmniej nie potrzeba. Gorejący ogień 
nie mówi: jestem gorący. Każdy to widzi, a 
kto nie widzi — czuje. 

U nas był — i jest dotąd — patrjotyzm naj 
popularniejszym frazesem w szkole, w urzę- 
dach, na zgromadzeniach, w gazetach, na uli 
'cy — wszędzie. Wszystko ocieka od patrjoty 
zmu, ze wszystkich ust Ieją się wprost strugi 
tniłości ojczyzny. Ze słów sądząc, zdawałoby 
się, że nikt u nas nie myśli o sobie, o swoich 
prywatnych sprawach, o swoich materjal- 
nych interesach, a każdy wstaje rano i kładzie 
się spać wieczorem z myślą a... Ojczyźnie. 

Tymczasem — dzieje się wprost przeciw - 
mie. Ostatnie zwłaszcza tygodnie į "niesiące 
przewyźszały znacznie wszystkie dotychczaso 
¿we afery dojlidzkie i leśne. Na ciele spole- 
€zeństwa ukazała się w całej ohydiiej nago- 

"A straszliwie ropiejąca rana — korupcji. Po 


szczególnych afer niepodóbno już wprost wyli 
czać, taka ich mnogość. Z ław  ministerjal- 
nych, a, nie tylko ze szpalt żądnych sensacyj 
użicuników, uvwiudujeńay się lzeczy, Gl kto- 
rych włosy stają na głowie. 

W imię prawdy należy przyznać, że i gdzie 
indziej stosunki nie są o wiele lepsze. Kra- 
dzieże, oszustwa, łapówki i wszelkie inne for 
my korupcji święcą także i zagranicą — od 
bolszewickiej Rosji począwszy a na kapitali- 
stycznej Ameryce skończywszy — istne orgje 
i wiumiy. Nie wiemy, gdzie korupcja jest 
większa — i nie o to leż nam idzie, — ale co 
nasze stosunki specjalnie cechuje .to charakie 
rystyczny fakt, że u nas to wszystko «dbywa 
się pod firma „patrjotyzmu”, a blaga patrjo- 
tyczna ułatwia we wysokim stopniu niejedno 
przestępstwo. Historja dostaw rządowych i 
wojskowych — jeden przykład z wielu 


zbyt dobrze jest znaną, aby trzeba o tem 
szerzej się rozwodzić, 
„To wszystko źłe wróży dła Polski, która 


posiada za wiele blagi patrjotycznej, zwlasz- 
cza ze strony dorabiających się kosztem Pań 
stwa“ — pisze jeden z czytelników warszaw 
skiego „Przegłądu Wieczornego”, domagając 
się nawet kary śmierci na złodzieji į łapowni- 
ków. A sam „Przegląd Wieczorny“ zastrzega 
jąc się przeciw karze śmierci i słusznie podno 
sząc, że nie „surowość kary powstrzymuje lu- 
dzi złej lub słabej woli, tylko pewność, ze ka 
ra nie minie“ — od siebie dodaje: „Odrzuciw 
szy błagę patrjotyczną, przeciw której słusz- 
nie powstaje autor listu, trzeba przyznać się, 
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Przebieg ostatnich wypadków 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 13. 11. (Sin.). Jeszcze wczoraj 
w nocy p. Władysław Grabski został przy- 
jęty przez Prezydenta Rzeczpospolitej, na- 
stępnie przyjął Prezydent Rzeczpos politej 
premjera Grabskiego razem z prezesem Banku 
Polskiego Karpińskim. 

Dziś rano przyjął p. Prezydent marszałka 
sejmu Rataja na jednogodzinnej konferencji, 
poczem jeszcze raz przyjął p. Wł. Grabskiego. 
O godz. 5 popoł. odbyło się posiedzenie Rady 
ministrów, na którem p. Wł. Grabski przed- 
stawił kolegom swym sytuację, na godz. 6 
zaprosił p. Wł. Grabski do prezydjum Rady 
ministrów sprawozdawców parłampntarnycie 


PETZ TOO ZOZ CK 


że żyjemy w brudnym i straszliwie zapiu- 
skwionym domu“. 

Równocześnie odzywa się leż analogiczny 
protest przeciw bladze patrjotycznej i ze stro 
ny skrajnie prawicowej. Chadecki „Postęp“ 
w Poznaniu, który ratunek jedyny w obecnej 
sytuacji widzi w integralnym _ katolicyźmie, 
wystepuje ostro przeciw „paradzie patrjotycz- 
nej, z nabożeństwem ad hoc zamówionem i z 
H<«mpatycznie wygłoszoną okolicznościową 
przemową“ — a więc potępia to, co nazywa. 
my blagą patrjotyczną, ów parawan, w które 
go cieniach rośnie i pęcznieje zarazek — koru 
peji. 

I w samo sedno rzeczy trafia „Postęp“, gdy. 


pisze: 
„Ta edukacja moralna, której mia 
strzem była w Polsce dotąd Narodowa De 
mokracja, musj się skończyć. 
Musimy zacząć uczyć się nie parad na- 


rodowych, ale dziesięciorga przykazań 
Bożych, wśród których jest także 
„Nie cudzołóż i „Nie kradnijt“ 
Musimy się kształcić nie w atmosferze 
nienawiści nacjonalistycznej.."" 
Budzi się tedy — jak widzimy — zdrowy, 
protest w społeczeństwie przeciw nadużywa- 


niu w celach szowinistycznych szlachetnego i 
każdemu człowiekowi wrodzonego uczucia pa 
trjotyzmu. Budzi się protest przeciw wszech- 
władnej dotąd hegemonji ideologji endeckiej, 
która frazes pairjotyczny (patrjotyzm zdegra. 
dowany do roli frazesu patrjotycznego) wprzą 
gnęła do rydwanu swej polityki. 

Zaczyna się zmierzch blagi patrjotycznej... 

W najżywotniejszym interesie Państwa, a 
nawet i w interesie prawdziwego uczucia pa- 
trjotyzmu — leży, aby był to zmierzch rzeczy 
wisty! W. Berkeihammer. 


Grożba strejku generalnego w Polsce 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 11. Warszawska Rada Zwią- 
zków zawodowych uchwaliła poprzeć w całej 
rozciągłości stanowisko strajkujących w Ło- 
dzi, a w razie potrzeby ogłosić strejk w War- 
szawię, 


Podobną rezolucję uchwalili wczoraj pra- 
cownicy elektrowni warszawskiej grożąc 
strejkiem we wszystkich zakładach  użytecz= 
ności publicznej. 
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Cdparcie ataków brukowców lwowskich na obr. dr. Greka. — Zeznania świadka 
Tatiany ©rlickiej. — (o widziała pani Harniszowa!? 
(Telefonem od naszego specjalnege korespondenta.) 


Twów, 13 ft. Na początku dzisiejszej roz- 
prawy zabiera głos dr Grek i oświadcza co 
następuje: W jednym z dzienników tutej- 
szych zamieszczono insynuację pod moim 
adresem, jakobym w jakiś niewłaściwy spo- 
sób przyszedł w posiadanie protokołu spisane 
go z iWiktorją Loedl przez policję wiedeńską. 
Qśmielarn się zwrócić się do wielce szanow- 
nego Pana Przewodniczącego z uprzejmą pro- 
śsbą, aby raczył skonstatować, że protokół prze 
słachania p. Loedlowej spisany przez posel- 
stwo polskie we Wiedniu został nam zako- 
munikowany przez pana przewodniczącego i 
oddany do wglądu i z tych aktów miałem 
sposobność przekonać się, w jaki sposób p. 
Loedlowa zeznała we Wiedniu. Wskutek tego 
znałazłem się w tem położeniu, że mogłem 
zwrócić się bezpośrednio potem z kilku pyta- 
ntami do Pasternakównej, z czego uzyskali- 
śmy pewien kapitał zakładowy, stanowiący 
miarę wiarygodności zeznań Pasternakównej. 
Ten kapitał zakładowy ja też w dalszym cią- 
gu dzisiejszej rozprawy będę wykorzystywał. 

Przew.: Na życzenie p. obrońcy stwierdzam, 
g^ protokół z 24. 10 br. pan zastępca oskarże- 
nia agłosiwszy wniosek co do przesłuchania 

Wiktorji Loedl, równocześnie oddał trybu- 
nałowi a ja udzieliłem go obronie do przej- 
rzenia. Protokół spisany zosiał ze świadkiem 
fWiktorją Loedl w poselstwie wiedeńskim 
Qnia 17. 10. br. Zatem miało to miejsce dnia 
24. +0 br. i w tym dniu znalazł się ten pro- 
tokół w rękach obrony. 

Dr Grek: Dodatkowo proszę o skonstatowa- 
nie, że pytania moje do Pasłernakównej na- 
stąpiły później po przejrzeniu tego protokoiu. 

Przew.: To było po przesłuchaniu świadka 
Kreuzera, a konfrontacja między świadkiem 
Kreuzerem a Pasternakówną miała miejsce 
27. 10. Kreuzer był przesłuchany 26. 10. Tem- 
samem sprawa jest załatwiona. 

Grek: Dziękuję. 


Bomba spadła z piętra domu 


Następnie przystąpiono do przesłuchania 
świadka Włodzimierza Nawratila lat 52., 


urzędnika skarbowego w Białymstoku, kióry 
zeznaje co następuje: W dniu  krylycznyui 
tj. dnia 5 września byłem o godz. 2.30 w mie- 
szkaniu państwa Harnisz, w domu przy pl. 
Marjackim nr 9. Jest to na drugiem piętrze, 
tam gdzie jest sklep Ditmara. Okna były 
otwarte, stamtąd widziałem część ul. Koper- 
nika mniej więcej aż do sklepu Skowrona. W 
oknie stałem ja, p. Harniszowa, córka jej Cho 
łowiecka i syn jej, razem cztery osoby, — P. 
Harnisz był w trzecim pokoju. Gdy  przeje- 
chał powóz Prezydenta zwróciło moją uwagę, 
że jakiś przedmiot leciał w powietrzu, za 
chwilę zobaczyłem na wysokości balkonu 
kawiarni de la Puix poruszający się przed. 
miot, który spadł w linji prostopadłej piono- 
wej. Przedmiot ten uderzył na tylne oparcie 
powozu Prezydenta. Widziałem p. Prezydenta, 
poznałem go, bowiem już na przyjęciu na pla 
cu Targów Wschodnich widziałem p. Prezy- 
denta również. Przedmiot spadł na ziemię, w 
tej chwili wybuchł ogień, widziałem płomień. 

Przew.: Wprzód pan nie widział tego pło- 
mienia? 

Św.: Nie, 


Przew.: Z tego miejsca pan obserwował. 
Czy to daleko? 
Św.: Był to dzień jasny sloneczny, linja 


powietrzna kilkuset metrów, w każdym razie 
widziałem bardzo dokładnie, mam silny 
wzrok, najwyżej 200 metrów. Był wtedy ja- 
any dzień, można bylo dokładnie widzieć cały 
plac, który był zupelnie pusty. Policja obsta- 
wila dookola. i 

Przew: A to nie przeszkadzało? 


Św.: Było dobrze widać co się działo na tem 
miejscu. 
Przew.: Co się działo z tym przedmiotem? 


Św.: Dokładnie nie wiem, nie obserwo- 
wałem go. 
Przew.: Jak ten przedmiot się przedsta. 


wiał? = o: 

Św.: Jako granat podłużny w kształcie wal 
ca. Dokładnie nie mogłem zauważyc czy był 
zawinięty w papier czy w gazetę. Zwróciło 
moją uwagę, że ktoś rzuci) nad kawiarnią de 
la Paix. 

Przew.: Jaką drogę wykonał ten przedmiot, 
zanim spadł w tem miejscu, zanim znalazł 
się na wysokości bałkonu, Czy spadł z góry, 
czy ze strony sklepu Bayera czy też z jezdni? 

Św.: Tego nie mogę powiedzieć. 

Przew.: Przypuszcza pan, że z góry? 

Św.: Byłem pod wrażeniem pionowego lotu. 

Przew.: Jaka była szybkość? 

Św.: Szybkość spadającego przedmiotu. 

Przew.: Czy państwo wymienialiście ze so- 
bą te spostrzeżenia równocześnie? 

Św.: Sposlrzeżenie było tego rodzaju, że 
miałem przekonanie i wierzyłem, że przed- 
miot spadł z tego domu, gdzie kawiarnia de 
la Paix. Ponieważ pani Harniszowa pod wra- 
żeniem krzyków „to bomba, uciekać“, zem- 
dlała, odwróciło to więc naszą uwagę, co się 
dalej działo na placu. 

Dr Ringel: Wspomniala tu pani Fiderero- 
wa, że pan radca zajmował się jakiś czas za- 
rządem jej domu przy ul. Kochanowskiego 14. 
Czy miał pan sposobność stykać się z oskar- 
żonyin Sieigerem? 

Św.: Tak, ale bardzo rzadko, ponieważ Stei 
ger uchodził za człowieka bardziej dla siebie. 
Mówiłem z nim może dwa, trzy razy, 

Dr Ringci: Czy pan wie coś o jego pogla- 
dize na życie społeczne i polityczne? 

Św.: W tej kwestji nie mogę udzielić wyja. 
śnienia, od ojca Steigera słyszałem, że oddaje 
się nauce. 


Świadek Tatjana Orlicka 


Następnie zeznaje drugi świadek  Stefanja 
Tatjana Orlicka, rodem z Warszawy, lat 23, 
wyzn. mojżesz., żona przemysłowca, obecnie 
mieszka w Równem, mąż mieszka we Lwo- 
wie. Świadek tein zeznaje co następuje: Dnia 
5. września o godzinie 2,30 wracając z obiadu 
wstąpiłam do kawiarni de la Paix i byłam 
na balkonie nad domem banku Chajesa, 

Przew.: Zna pani Lwów dobrze? 

Św.: Mieszkałam we Lwowie w roku szkoł. 
nym 1922—23 w tej Samej kamienicy, gdzie 
mieszkał Steiger. 

Przew.: Co pani widziała? 

Św.: Przed sobą widziałam część ul. Koper- 
nika i część ul. Legjonów. Między latarnią a 
sklepem Bayera stało około 30—40 osób, 

Przew.: W jakiej linji? 

Św.: Nie badałam specjalnie linji, było to 
na rogu ul. Legjonów i Kopernika aż do jez- 
dni, po jednej i drugiej stronie. 

Przedtem jechało kilka aut, następnie or- 
szak ułanów, popatrzałam się w tamtą stronę 
i zobaczyłam, że jakiś mężczyzna średniego 
wzrostu, widziałam jego twarz, widziałam go 
pomiędzy tymi 30 lub 40 osobami, zgroma- 
dzonemi na chodniku, bliżej do sklepu Baye- 
ra to było 4—5 kroków od latarni, błiżej ku 
ulicy Kopernika, 


Człowiek w ciemnem ubraniu 


Przew.: Ten mężczyzna stał pomiędzy in- 
nymi ludźmi? 
Sw.: Tak. 
Przew. Chce pani opisać tego mężczyznę? 
Sw.: Mężczyzna był ciemno ubrany, czy 
był ubrany w płaszcz nie zauważyłam, był 
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w miękkim kapeluszu, znacznie niższy od 
Steigera, o którym już powiedziałam, że znam 
go z widzenia, ponieważ mieszkaliśmy w tejsa- 
mej kamienicy przez cały rok szkolny 1922/3, 

Przew.: Nie rozmawiała pani z nim nigdy? 

Św.: Nigdy nie rozmawiałam ze Steigerem. 

Przew.: Ten mężczyzna był znaaznię miż- 
szy od Steigera? 

Sw.: Tak jest, był bez okularów, golona 
twarz. 

Przew.: Co ten człowiek robił, co pani wie 
działa? 

Sw.: Ten człowiek, trzymając przedmiot 
w ręce wyrzucił go. 

Przew.: Widziała pani ruch? 

Sw.: Ruch wyrzucenia tego przedmiotu. 

Przew.: Może pani ten ruch demostrować? 

Sw.: Demonstruje. 

Przew.: W którym momencie pani zauwa« 
żyła ten prżedmiot? 

Sw.: To było migawkowe spojrzenie, Wła< 
śnie jak ten przedmiot trzymał w podniesio- 
nej ręce. 

Przew.: Wytężał rękę? 

Sw.: Nie. Widziałam rękę na wysokości 
głowy. 

Przew.: Spostrzegła pani ten przedmiot do 
tego stopnia, że pani zdaje sobie sprawę 
z tego? 

Sw.: Ten przedmiot był zawinięty w jasny 
papier, miał owalną formę tak jak puszka 
z konserw. - 

Przew.: Widziała pani jak ten przedmiot 
leciał? 

Sw.: Skierowałam swój swój wzrok, wi» 
działam jak leciał i upadł na tylnem kole 
wozn. Prezydent zrobił ruch ręką, tak jakby 
chciał się zasłonić, lub też salutować. 

Przew.: Może pani określić jakiej objętości 
i jakiej wysokości był ten łuk rzutu przede 
miotu ? 

Św.: Do trzech metrów od ziemi. 

Przew.: To był ostatni powóz, w którym 
jechał Prezydent? 

Św.: Powóz był ostatni, za nim jechali 
ułani. 

Przew.: Dalszego ruchu ręki tego męż« 
czyzny pani nie widziała? 

Sw.: Nie wiedziałam, to było migawkowe, 
Uciekłam wtedy do wnętrza kawiarni. 

Przew.: Co się stało z tym mężczyzną? 

Sw.: Popatrzyłam się na bok, ale już było 
wtedy zamieszanie. 

Przew.: Popatrzyła się pani dlatego, bo pani 
się zorjentowała, że on może być sprawcą? 

Sw.: Tak, że ten może być sprawcą. 

Przew.: Co było po tych paru minatach? k) 

Sw.: Wóryczas publiczność na balkonie rozma4 
wiała o tym wypadku. 

Przew.: Zresztą pani nic nie zauważyła? 

sw.: Nie. 

Przew.: Jak daleko była wówczas pani Franzo. 
sowa? 

Św.: Przed wypadkiem ‘nie widziała jej a pa 
wypadku rozmawiałam z nią na balkonie. ; 

Przew.: Powiada pani, że słyszała, jak una krzy4 
czała. 

Św.: Ona wołała po niemiecku, 
w bronzowem ubraniu ucieka, 

Przew.: Pokazała, gdzie ucieka? 

Sw.: Z jezdni koło ulicy Legjonów w kierunku, 
gdzie tramwaje staneły. 

Przew.: Jeszcze Wówczas stały trma'vaje, gdy, 
Franzosowa to opowiadała? 

Św.: Tak. 

Przew.: Pani nie mieszka Stale we Lwowie? 

Św.: Po tygodniu wyjechałam do Równa. ~ 

Przew.: Przed odjazdem widziała pani Franzo 
sowa? | 

Św.: W kawiarni warszawskiej, gdzie mi pokazad 
no, Że to ona. i 

Przew.: Czy udzieliła pani komuś swcyħ spostrzd+ 
żeń? Ja widziałam kto rzuci bombę. Czy następind 
robiono jakieś spostrzeżenia, kogo aresztowano? 

św.: Mówiono dużo, ale €o, nie pamiętam. Po. jt. 
kich 10 minutach jakiś pan poszedł telefonować na 


i 
że jakiś pani 
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policję, później RET jacyś funkczonarjusze po- 
eji i spisywali |nazwiska. 

Przew.: Pani podnła także Swoje nazwisko? 

Sw.: Wiedziałam że wyjadę ze Lwowa, 
chciałam podać nazwisko. 

Przew.: Wogóle kto chciał, mógł podawać na- 
ewisko? p 
j Bw.: Tak. 
| Prsew.: Czy przedtem już był postanowiony pani 
wyjazd? 
! Éw.: Tak. Od razu nie podałam nazwiska, uważa- 
Jem, oż jest dużo, Świadków. Po kilku jednak 
dniach mąż poszedł do sklepu rodziców  Steigera 
£ powiedział im, że ja widziałam i że mogę się zgło- 
GiĆ na Świadka, 

'Przew.: Z własnej inicjatywy? 


Służy zeznaniami w razie 
potrzeby 


Bw.: Tak. Mąż mój mówił, że jeżeli będą potrze- 
bować mnie, to mogą mnie wziąć za Świadka, a ja 
powiem, że kto inny był sprawcą a nie Steiger. 

Przew.: Ułożyłau się panl z meżem, by pójść do ro- 
dziców Steigera i w którym dniu? 

w.: Wypadek był w piątek, my poszliśmy w pv- 
niedziałek lub wtorek. 

Przew.: Nie zgłosiła się pani 
Ë z jakiej przyczyny? 

Św.: Myślałam, że jest dość duża świadków, po- 
wiem rodzicom Steigera że jeżeli hędą uważali, że 
jest za mało Świadków, to żeby mi dali znać. 

Przew.: Powiedziała pani rodzicom Steigera, że 
jeżeli będzie malo świadków, Żeby pami dali znać? 

Św.: Tak, 

Przew.: Wiedziała pani, że kto. in?y rzucił bom- 
bę. u nie ten, który jest obwiniony? 

Św.: Tak. 

Przew.: I nie uważała pani za Stosowne zgłosić 
mię pa policję? To jest przecież najwłaściwszy 
adres, a jeżeli sprawa była w sądzie, to zgłosić się 
do sądu. 

' Św.: Myślałam, że jest dość dużo Świadków, obzj- 
dzie się bczemnie. 

Przew.: To była pierwsza myśl w kawiarni de la 
(Paix: ale później pani Się zdecydowała zrobić nia- 
czej, by zawiadomić rodziców ŚStcigera? 

Sw.: Uważałam że nie należy do przyjemności 
chodzić po-sądach. Chciałam uniknąć tego. A jak- 
by zachodziła konieczna potrzeba, te rodzice Słeigera 
mogą mnie zawezwać. 

Przew.: Uważała pani, że zgłosi się pani tylko 
wtedv, kiedy sytuncja będzie taką, że pan! będzie 
zmuyszoną w ostateczności ? 

Sw.: Tak. 

Przew.: Wyjechała pani ze Lwowa po tygodniu? 

Św.: Po 5 dniach. 

Przew.: Dlaczego pani mieszka w Równem? 

Św.: Bo todzice moi tam mieszkają, a mąż tam do- 
jożdża, 

Przew.: Wiedziała pani, że we wrześniu 1924 r. 
był proces przeciw Steigerowi? 

Św.: Wiedziałam. 

Prtew.: Czy interesowała się pani tem? 

Éw.: Czytałam w gazetach, 


Przew.: Wiedziała pani, ale wówczas pani nie 
uważała za stosowne, że trzeba się zgłosić? 

Św.: Uważałam to za niepotrzebne. 

Przew : Słyszała pani, Że jest sąd doraźny? 

Św.: Tak. 

Przew. © bardzo ciężkich skutkach. Że Steiger 
adpowiada przed sądem doraźnym i nie uważała pa- 
ni za StosoWne W ostatniej chwili ratować człowieka 
Wølno pani było to zrobić? 

A: aam. że jest dużo świadkó v. 

rZew,: jaki sposób pani się dowiedziała o sa- 
dzie dornótiydię t j à 5" $i 

Sw.: Z gazet. 

Przew.: Z jakich? 

Ńw.: Podczas procesu czytałam „Gazełę Lwowską” 
a potem przestałam. 

Przew.: Jakto? 

Św.: Jedyną rzeczą, którn mnie interesowała, to 
by} sąd doraźny. A jak się Skończył, przestałain się 
interesować, 

PrZew.: A gdy się teraz proces rozpoczął, wróciła 
pani do tej sprawy? 


Świadkowie, którzy wiedzą 


dużo mniej 


Éw.: Tak. Czytałam. że zgłasza się dużo świad- 
ków, klórzy wiedzą znacznie mniej odemnie, Dilat :30 
uważałam za StosoWne zgłosić się. 

Przew.: Czy pani mą na myśli PasteTnakównę? 

Éw.: Tak. Ona Wię o wiele mniej ottemnie, 

Przew.: Ale Poza osobą oSk, Stelgera, ona wle 
w Swoim rodzaju to samo co Pani. 

Św.: Tak. Š 


więc 


dotad na policji 


„NOWY DZIENNIK", niedziela 15 Tsłopada. 


© e P éé 
„Pielęgrewanie włesów . 

Pod tym tytułem ukazał się fachowo ujęty artykulik 
w „Nowym Dzienniku* w którym autor poleca częste 
mycie głowy jako czynnik zapobiegawczy przeciw 
chorobom włosów. Na dowód prawdziwości tej uwagi, 
niechaj posłuży fakt, iż od czesu pojaw enia się. 
„Shxmpoonu Miraculum“ przepisu Dia Lustra, zmalała 
znaczn'e częstość chorób skóry głowy i włosów. 

ai EE m A 

Przew.: A ponadto kogo z tych świadxów uważa 
pani, że Wie też mniej od pani? 

św.: Chodzi o to. że dużo osób wie mniej ode- 
mnie. Widzieli mężczyznę, ale nie wiedzieli kto to 
zrobił. Pasternakówna mówiła, że widziała, że Stei- 
ger rzucił bombę a ja Stwierdzam Stanowczo, Że 
widziałam, że ta nie Steiger zrobił, Ju znałam Stei- 
gera już przedtem. Ten. który rzuchH był niższy ol 
Steigera. 

Przew.: A więc motywem 
były zeznania Pasternakówny. 

Sw.: Tak. 

Przew.: Ja to rozumiem, że to było moty- 
wem, że Paslernakówna twierdziła, że Steiger 
rzucił, a pani twierdzi, że on nie rzucił 

W dalszym ciągu przewodniczący i wotant 
radca Getifnger wypytują świadka o jego wy 
kształcenie. Świadek podaje, iż zdała maturę 
w r. 1920, następnie w roku 1922 zapisała się 
jako nadzwyczajna słuchaczka na uniwersy- 
tet lwowski na chemję, nie mogła zaś zostać 
przyjętą jako słuchaczka zwyczajna, ponie- 
waż jest absolwentką rosyjskiego gimnazjum 
w Równem, w którem w r. 1920, kiedy Rów- 
no było pod rządami Petlury, był język wy- 
kładowy rosyjski. Bez zdania matury w ję- 
zyku polskim nic mogła zostać przyjęta jako 
słuchaczka zwyczajna. 


Którzy świadkowie mają łą- 
czność z Rosją! 


Odpowiedź świadka daje asumpt radcy 
Gettingerowi do szeregu pytań, mających na 
celu łączność świadka z Rosją(!) 

W odpowiedzi na te pytania obr. dr Loe- 
wenstein wypytuje świadka szczegółowo o sto 
sunki domowe. środowisko, w jakiem żyła, 
itd. Z odpowiedzi okazuje się, że ojciec świad 
ka jest jednym z najpoważniejszych obywa- 
teli Równego, mieszka tam od 20 łat i już 
za czasów carskich należał do propagatorów 
kultury polskiej na kresach, Obecnie reprezen 
tuje element asymilatorski w kierunku pań. 
stwowości polskiej. Po wypędzeniu bolszewi- 
ków z Równego otrzymał od armji polskiej 
oficjalne podziękowanie za strzeżenie polsko- 
ści na kresach. 

Prok: Pani jaką miarą mierzy tych ludzi, 
których pani łam widziała, mówiąc niski jak 
Steiger? 

Św.: Bo mówi się o Steigerze, więc ja za 
przykład wzięła Steigera. 

Przew.: Pan prokurator mówi, że pani Stej- 
gera nie widziała od stóp do głowy tylko d 
piersi. - 

Św.: Ja go widziałam z góry. On stal na 
ziemi. 

Prok.: Nóg pani nie widziała? 
S$w.: Przypuszczam, że stał 
(Śmiech na ławie obrońców). 
Prok.: Cu do określenia 

nim, a sąsiadami? 

Św.: Na ogół, tamten osobnik (w ubraniu 
brązuwem) był wzrostu średniego. Ja liczę, że 
Stęiger jest średniego wzrostu. 

Prok.: Więc całego wzrostu pani 
działa? 

Glos z ławy obrońców: Ale w stosunku do 
otoczenia widziała! 


P. prokurator pyta 


Prok.: Ale tam w kawiarni? 

św.: W kawiarni dokładnie nie opowiada- 
no, mówiono na ogół. 

Prok.: Więc ścierałv się lain poglądy? Po- 
giąd Franzosowej i ogólny? 

Św.: Ja uważałam, że pogład Franzosowej 
był ogólnym poglądem. 
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różnicy między 


nie wi- 
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Prok.: To znaczy, że jedna tylko Franzoso= 
wa twierdziła, że widziała sprawcę w brażo- 
wem ubraniu, ale ogólnie mówiono, że rzucił 
ten w płaszczu? 

Św.: Przeciwnie. Ogólnie mówiono, 
sprawca był w brązowem ubraniu. 

Prok.: Czy pani może powiedzieć, ile tam 
było aut, a iłe powozów? 


że 


Św.: Nie liczyłam. Widzialam, że jechały 
auta, powozy, ułani, 

Prok.: A ulani co mieli? 

S$w.: Mieli piki z chorągiewkami, coś ta» 


kiego. 

Prok.: A czy pani p. Prezydenta widziałą 
w powozie czy aucie? 

Św.: W powozie. 

Prok.: Czy go pani widziała z pewnością? 

$w.: Z pewnością. 

Prok.: A kto był przed nim? 

Św.: Zdaje mi sie, że ułani. Jak oni jechali, 
patrzylam w przeciwną stronę. 

Prok.: Więc gdy ułani jechali, to pani paa 
irzyła na drugą stronę? 

Św.: Byli ułani, więc patrzyłam na ułanów, 
i ich widziałam. Co było bezpośrednio przed 
powozem tego nie widziałam, 

Prok.: Ja rozumiem, że pani nie może z tes 
go zdać sprawy. 

Dr Landau: Ale właśnie, że zdaje sobie Spra 
wę z tego. 

Prok.: Bo wczoraj te same pytania p. obroń 
ca zadawał Loedlowej. Chodzi o to, że z ta- 
kich szczegółów niepodobna sobie zdać Sprae 
wy. 

Dr. Landau: Kiedy ona sobie właśnie do» 
skonale sprawę zdaje, 

Św.: Może ja to wytłumaczę jeszcze raz. 

Prok.: Czy pamięta pani, co było w pierw- 
zym powozie? 

Św.: Jechali jacyś ludzie, ja tych panów 
nie znam. 

Prok. (Z zadowoleniem): Pani nie pamięta? 

Św.: Pamiętam. Ja ich nie znam. Widzia- 
łam, że to mężczyźni. 

Dr Grek: Więc pani to wyjaśnia wszystko? 

Św.: Wszytko wyjaśniam, 

Dr Grek: Nie jeit pani dłużna żadnej odpo- 
wiedzi? 

Przew.: Za pozwoleniem. Słyszeliśmy odpo 
wiedzi i pytania. My to sami ocenimy, 


Prawdomówność świadka jest 
niewątpliwa 


Dr. Grek: Wysoki Trybunale! Stanął przed 
nami świadek, który składa bardzo ważne 
i poważne zeznania. Stanął ten świadek w 
ostatniej, że tak powiem chwili. Nie ulega 
wąlpliwości, że należy, że jest obowiązkiem 
wszystkich czynników, biorących udział w 
sprawie dowiadywać się, o czystości Źródeł, 
z których płyną zeznania świadka. Sytuacja 
tem więcej jest skomplikowana, że świedek 
pochodzi i wychowany jest w Równem, a więc 
prowincji, którą dopiero burzą wojenną zo- 
stała przyłączona do naszego państwa. Jest 
pewnem, że panują tam rozmaite prądy kul- 
turalne i narodowe, także musimy się zasta- 
nowić nad tem, kto jest świadek, jakie jest 
jego stanowisko, czy jego kultura, czy Śro= 
dowisko, wśród którego się wychował, daje 
gwarancję prawdomówności. Mnie się zdaje, 
że w tej mierze wszystkie czynniki spełniły 
swe zadanie, że świadek przeszedł istotnie 
chrzest krzyżowych pytań. Pytania stanowią 
rzeczywiście jeden z najważniejszych czynni- 
ków inkwizycji świadków. Chciałbym, aby 
przy pytaniach innych Świadków było to w 
tej samej mierze obserwowana. Jednak nie 
chodzi o djalektykę, ale chodzi o stwierdze- 
nie pewnych faktów, któreby dały należytą 
podstawę do zorjentowania się w charakte- 
rze świadka, a tem samem dałyby miarę 
oceny doniosłości zeznań jej. Proszę Wyso» 
kiego Trybunału, już z pytań kol. Loewen- 
steina wynikało, że ojciec świadka w Rów- 
nem jest wybitną osobistością, a prywatnie 
dowiedziałem się przed godziną, źe Dr. Konn 
należy do najpierwszych polskich patrjotów 
wyznania mojżeszowego w Równem i dła- 
tego może uczułem żal pewien, że jego córka 

(Ciąg dalszy na stronie 9-tej) 
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Kraków, 14 listopada. 


— OTWARCIE NOWEGO CMENTARZA Ż5- 
DOWSKIEGO zostało odłożone na krótki czas z po- 
wodu nieprzawidzianych przeszkód, Z tego powodu 
nie odbędą się równi»ż nabożeństwa, zapowiedziane 
ma najbliższy poniedziałek, 

— WIELKIE ZEBRANIE ŻYD. MLODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ. Przedświt—Haszachar zwołuje 
wa dziś, sobotę do Sali „Stow. Kupców“, ul. Grodz- 
ką 43, L p Zebranie młodzieży akademickiej. Rce- 
feruja pp. Dr. Sohwarztbart, Dr Bader i Menasche L. 
iPocrątek o godz. 634 wiecz, 

— ODROCZENIE PŁATNOŚCI PODATKU LO- 
KANTORSKIEGO. Magistrat podaje do wiadomości, 
że Izba Skarbowa w Krakowie odroczyła termin 
płatności państwowego podatku od lokali za 1V. 
kwartał 1925 do końca grudnia br. bez doliczenia 
odsetek za odreczenie, oraz przesunęła termin płat- 
poŚci tego podatku za I. i II. kwartał 1926 o jeden 
miesiąc później tj na luty względnie maj 1926. 
Równocześnie zarządzono, Że płatnicy, którym wy- 
mierzomo państwowy podatek od lokali za Całe H. 
półrocze 1025 w miastach ponad 100.000 mieszkań- 
ców (a więc w micie Krakowie) w kwocie nie 
wyższej jak 32 zł, mogą uiścić do koůca grudnia 
br. tylko :% podatku bez doliczenia odsetek za od- 
Toczenie. Termin płatności reszty podatku za II. 
półrocze 1925 będzie wyznaczony Osobnem rozpo- 
rządzemiem. 

— BUCH LUDNOŚCI W KRAKOWIE. W ciągu 
miesiąca września br. zawarto w Krakowie mał- 
iefistw 125 (w sierpniu 178), w tem  Chrześcijań- 
skich 105 (156), żydowskich 20 (22), Urodriło się ży- 
wo dzieci 104 (379), ślubnych 332 (303), nieślubnych 
m (6, w tcm z małżeństw rytualnych Żydowskich 
23 (8). Wśród żywo urodzonych było chłopców 
188 (208), a dziewcząt 216 (176), W tym samym 
okresie czaSu zmarło w Krakowie osób 282 (291), 
miejscowych 206 (192) obcych 76 (99). Liczba zmar- 
łych w szpitalach wynosiła osób 146 (149). Z przy- 
czyn śmierci najwięcej przypada na gruźlicę (43), 
nowoiwory (34) i zapalenie płuc (22), Wśród zmar- 
łych było chrześcijan 238 (w Sierpniu 245), a Ży- 
dów $ (46) 

—  KURATORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO 
KRAKOWSKIEGO ogłasza: Egzatniny ustne dla 
eksSteemów na Państwowym Wyższym Kursie Nau- 

im w Krakowie odbędą się w 1926 r. w dn. 
15 mego i 18 października. Poania należycie udo- 
kumentowane należy przesyłać drogą służbową do 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Krakowsktego w ter 
mime zimowym najdalej do 1 Stycznia w termi- 
Bie jesiennym najdalej do 1 września 19% r. 

— PRZECIW NIEODPOWIEDNIM FOTOGRA- 
FIOM, W ostatnich dniach odbyło się posiedzenie 
kosńtetów rodzicielskich średnich zakładów szkol- 
nych celem podjęcia kroków przeciw uinieszczaniu 
nieodpowiednich fotografij filmowych na tablicach 
w Rynku głównym, oraz u wejść do kinoteatrów. 
Na zebraniu podnoszono, że zakaz uczęszczania mło 
dzieży ma pewne filmy jest iluzoryczny, skoro epizo- 
dy poszczególnych zakazanych dla młodzieży fil- 
mów umieszczane są w miejscach publicznych. 
Uchwały komitetów zostały skierowane pisemnie do 
kuratorjum z prośbą o interwencję u odnośnych 


— CZĘŚĆ TEATRALNA W KINACH. Minister. 
stwo Spraw Wewnętrznych zczwoóliło na łączenie 
produkcji kinematograficznych z choreograficznemi 
A słownemi. Część teatralna w kinach może być 
wprowadzona na mocy oddzielnej koncesji. Teatral- 
wa Część programu musić być przytem utc:yimana 
w charakterze mie dopuszczającyn zmian kina ra 
kabaret. 

— OGRANICZENIE ZBIÓREK PUBLICZNYCH 
Jak się. dowiadujemy. w najbliższym czasie wyj- 
zie zarządzenie włndz centralnych, ograniczające 
smacznie urządzanie publicznych zbiórek i kwest 
po ulicach i lokalach Osoby lub iastytucje, które 
strzymają zezwolenie na zbiórki, będą musiały wy- 
dawać bezwzględnie potwisrdzenic otrzymania da- 
mej kwoty, a przy kwestiach Wykazać się nadio upo- 
ważmieniem do zbierania datzów,  Ro.porządzenie 
êa Zostanie wydane na skutek ujawnienia licznych 
madużyć przy zbiórkach i kweslach. 


— ODDZIAŁ BUDOWLI GMINNYCH  odebra? 
miegdaj i odat do użytku dzielnicy podgórskiej ustęp 
publiczny na placu Serkowskiego w Podgórza. 
Ustęp stary Zniszczony zostanie w najbliższych 
Śniach. Wkrótce będzie oddany do użytku podziem- 
ny ustęp publiczny ma rog1 ul. Starowiśliej i Dietla 

— W ZWIĄZKU Z WYKRYCIEM DOMU 
ACHADZEK przy ul. Piotra Michałowskiego, o zem 
mn "faj donosiliśmy, prowadzone jest w dalszym 
micSu Śledztwo policyjne. W aferę wmieszanych 
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jest 9 młodzieńców, a przedmiolem dochodzeń jest 
doniesienie pewnej młodej dziewczy ty, która zwa- 
biono do owego Mieszkania i dopuszczono Się na 
niej gwałlu. Ze strony pewnych osób azynione Są 
zabiegi © załtuszowanie tej afery. Obronę owych 
mledzieńców objął Dr Schónwetter. 

— ZNOWU DWA POŻARY. Wczoraj popołudniu 
w mieszkaniu Pepi Eichenbaum przy ul. Bożego 
Ciała 1. 12 w oficynie zapaliła się od żelaznego pie- 
ca ŚGianka drewniana Płomienie przedostały się 
do sąsiedniej ubikacji, w której znajdowały się to- 
wary galanieryjne kupca Abrahama Lówy. Straż 
pożarna ugasiła ogień. 

Drugi pożar miał miejsce przy ul. Lndwinowskiej 
l 20 w mieszkaniu Franciszka Żyły gdzie zapaliła 
się podłoga od nafty, wyłanej przez bawiące się dzie 
ci z lłaszanki. Ogień wkrótce ugaszolno. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK, Stanisław De- 
coń (lat 80) wypadł z wagonu psciągu przy wsia- 
daniu na stacji Płaszów i ciężko się poraunił Po 
przywiezieniu na główny dworzec pogotowie ratun- 
kowe zabralo go do szpitala. 

— WLAMANIA SKLEPOWE. Marja Brylińska 
właścicielka sklepu towarów mieszanych przy ulicy 
Królowej Jadwigi doniosła, że onegdaj o godz. 14 
nieznani Sprawcy usiłowali dostać się do jej sklepu 
i w tym celu wybili większą dziurę w® murze, je- 
dnak widocznie spłoszeni przed dokonaniem kradzie- 
ży zbiegli. — Na szkodę Karola Wiśniewskiego ma- 
sarza przy ulicy Kr. Jadwigi Nr. 44 skradziono ie- 
goż dnia większą ilość wędlin wartuści ponad 100 
zł, oraz płachtę masarską wartości 40 zł Sprawcy 
dostali się do sklepu przez wyłamanie drzwi i oder- 
wanie zamku. 

— 822 ZNALEZIONYCH KRAWATÓW. W bra- 
mie domu Nr. 24 przy ul. Krakowskiej znalazł p 
Amon Schwarz pakunek zawierający 822 szluk kra- 
watów wartości około 1,000 zł, które niezawodnie 
podrzucił tam złodziej. Krawatki zdeponowano w IV 
koruisarjacie policji. 

— SPROSTOWANIE. W osiatnim dziale szacho- 
wym wkradła się pomyłka. Termin wpisów podany 
do dnia 16-40 listopada ma oOfłewać: „do dnia 23 
listopada* 

—— En MlM 

„DZIŚ W SOBOTĘ, o godzinie 7.30 wiecz. 
w lokału klubu tow. Tel-Awiw przy ul. Stra- 
dom l. 13 wygłosi p. prof. Schmulewicz od- 
czyt na temat: „Wstęp do współczesnej lite- 
ratury hebrajskiej”, wstęp wolny. 

— CHALUC MIZRACHI, Kupa 16. Dziś, w 
sobotę o godz. 7. wieczór wykład p. M. Blind- 
mana n. t. „Religia a język, 

W NIEDZIELĘ. dnia 15 bm. o godzinie 8, 
wieczór odbędzie się w salach Org. „Przed- 
świt-Haszachar* Herbatka Zaproszeniowa z 
urozmaiconym programem. Wstęp dla człon- 
ków i wprowadzonych gości. 


——-0-0—— 


— W związku z pracami nad wydaniem 
pierwszej wielkiej Księgi Adresowej Polski, 
wydawnictwa „Towarzystwa Reklamy Mię- 
dzynarodowej* — dowiadujemy się, że termin 
ukazania się Księgi został przesunięty do po- 
czątku przyszłego roku. 

—o0 

— PAN ALEKSANDER RITTERMAN z córką 
złożyli w Adm. naszego pisma zł 50.—, na rzecz 
Kołonji Rabczańskiej, zamiast wieńca na grób błp. 
Pauliny Rosenberg. 2400 

ME PME 

— HENRYK MARTEAU, słynny skrzypek-wir- 
tuoz, który rozpoczął już swoje tournce koncertowe 
w Polsce, wystąpi w Krakowie w niedzielę, 15 bm. 
w St. Teatrze. 


Z sali sącdowei. | 


Trzy rozprawy o zabójstwo 


W sądzie okręgowym karnym w Krakowie odbyły 
Się wczoraj trzy rozprawy o zbrodnię zabójstwa. 
Pierwsza rozprawa toczyła się przetiw Ludwikowi 
Kravwczykowi (lat 28), "Tomaszowi Kobylczykowi 
(lat m2), Siamislawowi Śniadkowi (lat 28) i Piotro- 
wi Śniadkowi (lat 30), wszystkim z Gonowa, W dniu 
8 Hstopada 1922 r. jechali furą z Chrzanowa do 
Oświęcimia Stanisław Michalski i Ignacy Józefow- 
Ski, Gdy przejeżdżałi noca przez Wieś Gorzów, na- 
padli na nich oskarżeni, a podczas bijatyki Michal- 
Ski został ugodzony nożem w klatkę piersiową, 
w następstwie czego zmarł. 

Po przeprowadzenia rozprawy zapadł wyrok Za- 
sądzający Krawczyka i Kobylczyka za zbrodnię za- 
bójstwa pierwszego na 3 lata, a drugiego na 2% 
roku ciężkicgu Więżienia, natomiast obaj Śniadko- 
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wie zosiali od oskarżenia uwolnieni, 

Przewodniczył sso. Drożdzikowski, wotowali sso, 
Warchałowski i sso. Dr Wątor, oskarżał prok. Mia 
chałowski, bronili: Krawczyka i Kobyłczyka udw. 
Dr Ordyński, Śniadków adw. Dr Warenhaupt ; adw, 
Dr Zakrzewski. 

* u w 

Przed drugim Irybunałem stawali bracia Marcin 
Kurdziel (la! 31) i Szczepan Kurdziel (lat 21(, uskara 
żeni o 10, że w nocy na 1 czerwca br. dla dogodze» 
nia Swej nienawiści napadli na mieszkanie Józefa 
Kurdziela i tamże jego osobie i mieszkaniu gwałt 
zadali. Nadto Szczepan Kurdziel oskarżony był 
© zbrodnię zabójstwa, gdyż bezpośrednio po nejścia 
na dom ugodził Józefa Kardziela kamieniem wielu 
kości pół cegły w głowę tak, że ten wskutek zła« 
Mania kości czołowej doznał zapalenia mózgowia 
i w parę dni po zajściu zmarł w szpitału. 

Zajście rozegrało Się na tle niesnasek familijnych 
Marcin Kurdziel, zięć zabitego, żywił niechęć do 
swych teściów. gdyż po ślubie z ich córką w r. 1929 
dowiedział się, że podczas wojny utrzymywała oma 
Stosunek Z pewnym jeńcem włoskim. Podczas jas 
dnej z kłótni Józef Kurdżiel począł bić swego zięcię 
co widząc brat jego Szczepan przybiegł bratu z po. 
mocą i uderzył Józefa K. w głowę kamieniem p 
wodiując jego Śmierć. Po przeprowadzonej rozpcaa 
wie trybunał zasądził Marcina Kurdziela na 1 mies 
siąc aTeszin, a Szczepana Kurdziela na 1 rok Olęż- 
kiego więzienia. 

Przewodniczył sso. Kraus, wotowaki sso. Dr Stow 
łyhwo i sso, Świądrowski, oskarżał prok. Golik, bro. 
ni? adw. Dr Zakrzewski, poszkodowanych Zastępo- 
wał adw, Dr Feldbłum. 

* * 2 

Wreszcie odpowiadał wczoraj przed sądem Stad 
nisław Rozumek (lat 24), oskarżony o zbrodnię za- 
bójstwa, dokonanego w Przewozie dnia 29 września 
1924 r. na osobie Michała Wyżgi. Rozumek po wyje 
ściu z zabawy uderzył Wyżgę 3-metrowym kołem 
w głowę. powodując u swej ofiary złamanie podsta” 
wy Ozaszki i śmierć. Po zajściu Rozumek opowiadał 
przed Krzemieniem i Kardasem, że zabił Wyrżgę, 
a wobec stanowczych zeznań oba tych Świadków 
Sąd na wczorajszej rozprawie nia dał wiary tumas 
Czeniu się Rozumka, iż byt pijany i że Czynu nie 
dokonał; oskarżony zwałał winę na Kardasa. Try- 
bunał zasądził Rozumkau na 3 lata ciężkiego wię2łe- 
nia. 

Przewodmiczył sso. Dr Lizak, wotowali sso. Pel. 
czar i sso. Podobiński oskarżał prok. Sozański, 
bronił adw, Dr Schwarzbart. 
TÁM 


Z gieidy. 

— Giełda krakowska z 13 bm. (w nawiasie karsy 
z 12 bm.): Zieleniewski 9 (9). Cegielski 9.50—9.55, 
Parowozy 0.20, Tepege 0.27 (0.26), Chodorów 4.75— 
4.90 (4.75—4,80), Chybie 3.65—3,70 (3.60), Piasecki 
1.35 (1.45), Gazy zemne 10—11, Azot 0.10. 

Dolar po osiągnięciu wczoraj maksymalnego kura 
Su 6.85, w ciągu dnia dzisiejszego obniżył się do 
6.50, zapewne dzięki podjętej z powrotem interwen- 
cji na giełdach. 

Giełda warszawska z dnia 13 b. m. (PAT) 
Waluty: Belgja 25:53, Holandja 24192, Londyn 30°47 
Nowy Jork 6-18, Paryż 2574, Praga 17:76, Szwajcaria 
12115 Wiedeń 8454. Włochy 2552. 

Akcje: bank Małopolski Kraków —'— Bank Prze- 
mysłowy Lwów 0'12. Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 1°25 
Puls 0:35, Wild 3—, Cegielski 0'20, Parowozy 0:6, 
Zawiercie 745. Zegluga 014. Polska nafta 0'50, Sma 
ı Światło 0'20, Cmielów 0'28, Starachówica 0'95 Po 
cisk 1:05, Zieleniemski 875. Zyrardów 560. Chodo 
rów 470. 

Papiery pańsiwewa: 500 pożyczka konwernyj- 
na 431/2, 80/0 pożyczka konwersyjna 70. pożyczka do- 
larowa w dol. 6%. 0. w złotych 41341. pożyczka kołejo- 
wa 85— 

Giełda wiedeńska zdnia 13 b. m. (PAT.) 
Bewizy. Amsterdam 25630, Belgrad 1265, Berlin 16275 
Bruksela 3214, Budapeszt, 9928, Bukareszt 3 9, Chry- 
stania 14455, Kopenhaga 1;52U, Londyn 3436, Madryt 
1114 , Medjolan 25 4, Nowy Jork 70865, taryż 2806 
Praga 20+9, Sofja 514, Sztokholm 1u9.0 Warszawa 
11U'5—111'2 , Zurych 1365b, dolary /10° , belgijskie 
—— bułgarskie Biv, duńskie — —, marki niem.e- 
ckie 1686v, angielskie 3427, jugosłowiańskie 1251, mor- 
weskie — —, polskie 11160, rumuńskie 33v, szwedzkie 
18450, szwajcarskie 13625, hiszpańskie 10135, czeskie 
20°97, węgierskie 9947, tureckie 

Akcje: Zieleniewski 10: , Sliesja —', kanio 159, 
Gal. karpaty 100, Galicja 80v, Siersza 2172, Bank bia- 
łopolski —*, Bauk Hipot. 3w Tepege '-. 

*apiery lokacyjne. Austr. renia 250 enta lą 
lowa 2%, losy tureckie 500,  kodenkredit 19 — 
austr. zakł. kred. 1i6 koleje austr. 330 

Zmrych, 153. 11 PAT. Paryż 21.20, Londyn %.15, 
Nowy Jork 5.18.8, Belgja 23.55, Włochy 24.03, Hie 
szpanja 74.10, Holardja 208.85, eBrlin 1.23.5, Wies 
deń 73.10, Sztokholm 138. Oslo 10450, Kopenhaga 
128 Sofja 3.75, Praga 15.37 i pół Warszawa —, Kow 
stantynopol 2.92, Bukareszt 292, Helsingiors 13074 
Buenos Aires 206. 
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Meteory w polityce 


(Rozwiązany kompromis w sprawie Mossulu.— Meteor bussinessu w Chinach. 


Dawno nie zużyto tyle sił i wpływów na 
akcję pajednawczą, co podczas sporu anglo- 
tureckiego o Mossul, W tej sprawie sąd dla 
każdego nieuprzedzonego jest jasny. Obie 
strony mają rację i obie jej nie mają. Nikt 
nie może zaprzeczyć Turkom prawa do znacz 
nej części Mossulu, gdzie mieszkają ich współ 
plemmieńcy, lecz niki nie może odmówić An- 
glji moralnego prawa do pomocy tej części 
mieszkańców Mossulu, która niedawno od- 
krywszy swą odrębność narodową, uzależnia 
całą swą przyszłość od autonomji swego tery 
torjum., Posadzenia Anglji o zamysły na nafte 
mossulską są w dużej cześci słuszne. Czyż je 
dnak Turcy również nie zezują na poklady 
mossulskie? 

I czy z tego faktu, że jakiś kraj ma bogaie 
pokłady ziemne należało wyprowadzić wnio- 
sek, że ludność tego kraju nie ma prawa do 
samodzielności politycznej? Gdy więc z tru- 
dem doprowadzono obie strony do Ligi Naro 
dów, a stamtąd przed trybunał haski, Turcy 
co nie pięknie o nich świadczy, poprostu zwia 
li i nie stawili się na sesję trybunału. Roz- 
dmuchany meteor kompromisu w tak ważnej 
sprawie gaśnie nam w oczach. 

Największym sukcesem mocarstw na Dale- 
kim Wschodzie w niesłychanie długo trwają- 
cym konflikcie chińskim było zwołanie konie 


reiucji celnej, której zadaniem było ustalenie | 


nowych taryf celnych į porozumienie sie z rzą 
dem chińskim we wszystkich sprawach im- 
portu i eksportu towarów. Konferencja ia mo 
gla polożyć kres fatalnym stosunkom w por- 
tach chińskich, ułatwić likwidację  kwestvj. 
wynikłych z przewlekłych strajków į wojny 
domowej w Chinach i otworzyć okres roko- 
wań, których celem byłoby zniesienie nienor- 
malnych traktatów wielkich mocarstw z China 
mi. Konferencja ta po dwóch dniach obrad 
zostala przełożona na później. 

Trudności, jakie napotkano, okazały się o 
wiele poważniejsze jeszcze, aniżeli pr7ypu- 
szezanu. Natura zaś tych trudności jest spe- 
cjałnego rodzaju. Tkwi ona integralnie w ca 
raz wyraźniejszej konkurencji mocarstw na 
Dalekim Wschodzie, przyczem najważniejszy 
mi parlnerami okazują się dwa największe mo 
carstwa anglosaskie. Rywakzacja ich może 
doprowadzić do wręcz niespodziewanych wy: 
ników nie w sensie jakiegoś poważniejszego 
między nimi kontlikiu, łecz w sensie jeszcze 
szybszego budzenia się ludów azjatyckich, co 
na złe obróci się i obrócić się musi obu rywa- 
lom. Pod tym względem cała pubiicystyka po 
lityczna Europejczyków odgrywa od pewnego 
czasu rolę Kassandry, która wieszczy nie- 
szczęście. Meteor bussinessu hipnotyzuje jed- 
nak silniej od argumentów rzeczowych. 


Po pobycie Ab. Kahana w Palestynie 


Kraków, 14 listupada. 
f Dwa miesiące przebywał w Palestynie Abra 
ham Kahan, redaktor amerykańskiego „For - 
wertsu“, największego dziennika robotników 
żydowskich na świecie, zwiedzając kraj, przy 
glądając się rozwojowi nowego życia żydow- 
skiego ił badając w szczególności instytucje i 
urządzenia robotnicze. Już w czasie objazdu 
kołonij i miast palestyńskich dał on niejedno 
krotnie wyraz swemu zachwytowi i uznaniu 
dla tego, co dotąd w Palestynie stworzono. W 
szeregu przemówień, wygłoszonych w kraju 
— których treść już podawaliśmy — w tele- 
gramach, przesyłanych do swego dziennika, 
wyraził Kahan podziw dla niezwykłej żywo- 
iności jiszuwu palestyńskiego i dla pełnej ide 
alizmu pracy żydostwa palestyńskiego szcze- 
gólnie zaś społeczności robotniczej. A na jed 
nym ze zgromadzeń robotniczych w Palesty- 
nie oświadczył wręcz wybitny przywódca ży- 
dowskich robotników w Ameryce. których 
wielki dziennik był do niedawna zamknięty 


nietylko dla propagandy  palestynizmu, lecz 
nawet dla informacji o Palestynie: „Nie wiem 
czy słuszność jest po Stronie sjonistów, czy | 
też nie. Wiem jednakowoż, że sjonizm i Pale 
styna są faktem. Wobec tego faktu „muszą za- 
milknąć zarzuty. Przeciwnikom sjonizmu w 
Ameryce powiem, że sprzeciw ich na nic się 
nie zda. SŚjonizm jest rzeczywistością". A do 
slów tych dodał p. Ab. Kahan, że robotnik 
żydowski w Ameryce będzie musiał zmienić 
swój dotychczasowy, negatywny stosunek do 
Palestyny. 

Oświadczenia i artykuły Ab. Kahana g Pa- 
lestynie wprawiły w niemały klopot przy- 
wódców „Bundu“ w Polsce. Od lat wmawiaja 
oni w swych stronników, że ruch Sjonistycz- 
ny jest ruchem reakcyjno-burżuazyjnym, że 
jest mirażem bez znaczenia, że koniec jego 
jest bliski — przyczem popierają te twierdze. 
nia „specjalnemi* wiadomościami o Palesty. 
nie, aż oto nie kto inny, lecz towarzysz ich, 
żydowski socjalista i Aa ky. WYRAŻA za ROR || wielkiej i 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. 


„ZYW a maska“ 


dramat w 3 aktach Ludwika Pirandello. 
Teofila TrzcińSkicgo. 


Reżyserja 


Pirandello ma swoich entuzjastycznych zwolenni. 
ków i ząciętych wrogów. Znamy pirandelistów i an- 
typirandelistów, Pirandello jest jalnem słowem au- 
torem Ciekawym, intrygującym, zajmującym, ale CZy 
żywym? Czyż wysuwanie ciągle novych łamigłó- 
wek, demaskowanie starych problemów jest Życietn, 
czerpiącem swe motywy z metafizycznych  pokła- 
dów bytu? 

Pirandello jest Jbsenem naszych czasów ale Ibse- 
nem, który przeszedł szkołę Shawa. Bo Ibsen wycho 
wany w atmosferze birżuazyjnych pojęć, mieszczań- 
skich fikCji demołował krok zu krokiem ten swój 
świat zdzierał maskę obłudy z oblic:a dobrodusznej 
perfidyi ale Ibsenowi pióro prowadziła żrąca tę: 
Sknota, intuicyjne wyczucie tragizmu byt1. Pirandel- 
le objął spadek po Ibsenie, te wszystkie z piedesta- 
łów stracone bóstwa człowieka, przeaiknięt-go mi- 
kroskopijnym aparatem roentgenowskim, ale nie Zna 
lazi w sębie ani wielkiej miłości ani potężnej niena- 
wiści. Pirniklello jest tylko ciekawymi widzem w 
tem dziwacznem misterjum, kiórego reżyserem jest 
Życie. Przejął od Shawa giętką djalektykę myśli 
bez jego dobroci i głębokiego współczacia. Ostrym 


mieczem Dbystrej analizy przecina wiotką E ne | a RETE FOGG 
kłamstwa, z którem dusza współczesnego człowieka 
tak się już zżyła, że dosłyszeć nie potrafi Szeptn 
swej własnej tajemnicy, głosu SWej własnej krwi, 

Oto rzuca nas w Życie nieznana Siła. I ta Suma 
nieznana siła każe nam ż Życia odejść precz. Po- 
czątek i koniec Życia, urodziny i śmierć stoją po 
nad nami, nie są od nas zależne dysponują nami 
wbrew naszej woli. A to Co jest między urodzeniem 
a śmiercią — to gra loSa, to tajemnicza igraszka 
przeznaczenia, którego mowy nie rozumiemy, biorąc 
często gęsto jego hieroglify za prawdę i mądrość. 
Bronimy się przeciwko temu gwałtoWwi, nakładając 
na twarz maskę, odgrywając swą role W Życiu. Do- 
brze jest, gdy znamy swą rolę, gdy maska przylega 
nam do duszy, gdy z roli Swej nigdy nie wypadamy. 
Tragedje bowiem powstają tylko wtenc:as, gdy za- 
pominamy o swej roli, gdy maska szczelnie nie przy- 
lega do duszy. 

P t, to młody hrabia wloski który poko- 
chał piękną hrabinę Matyldę Spine. Pod.zas zaba- 
wy, jakiejś historycznej kawalkady grał ten młody 
hrabia role cesarza IV. Spadł z konia<— nie bez 
przyczyniema się Swego rywala, barona Tytusa 
Belerediego, bezmyślnego lowelasa doznał 
wstrząsu mózgowego. Uwierzył Święcie. że jest na- 
prawdę Henrykiem IV i jako taki żył w Cpuszczo- 
nym zamku pod opieka swej siostry. Po kilku la- 
tach obłędu przejrzał ale nie chciał przerwać swej 
komedji. wolał dalej utrzymywać te iluzję, że jest 
warjatem, Czyż mógł howiem wrócić do obmierzłej 
rzeczywistości — hrabina została tymczasem kochan- 
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wpływowej organizacji robotniczej w Amery 
ce mówi o Palestynie, jako o dzitłe godnem 
uznania i poparcia. Podkreślamy w szcze- 
gólności słowo: żydowski socjalista, Bo kie 
dy przywódca socjalistów angielskich Ram- 
say Macdonald pisał z entuzjazmem o Palesty 
nie, a potem, jako premjer czynnie sjonizm 
popierał, kiedy socjalista niemiecki Edward 
Bernstein wzywał do ofiar dla Palestyny lub 
kiedy Leon Blum stanął na czeie akcji dlą 
odbudowy Palestyny we Francji, wówczas 
bundowcy wysuwali argument, że socjaliści 
ci, ich towarzysze, nie znają życia żydowskie 
so, ani potrzeb robotniczych mas żydowskich 
i dlatego żądają poparcia odbudowy Palesty- 
ny. Lecz teraz mówi o żywotności Palestyny 4 
o sjoniźmie, jako o fakcie, z którym trzeba się 
liczyć, Ab. Kahan, długoletni i zasłużony dla 
ruchu robotniczego przywódca i redaktor ży» 
dowskiego „Forwertsu', 

P. Ab. Kahan — trzeba to przyznać — nie 
jest bundowcem, jak żydowska Organizacja 
robotnicza w Ameryce. nie jest identyczną £ 
„Bundem* w Polsce, Wystarczy wskazać na 
znane walki i polemiki Medema z przywódcae 
mi robotników żydowskich w Aineryce, by 
zrozumieć różnice, dzielące te dwa odłany 
socjalistycznego ruchu żydowskiego. I£cz, czy 
fakt ten umniejsza w czemkolwiek znaczenie 
enuncjacyj Ab, Kahana? Bezwarunkowo, nie! 
Zaprawdę nie trzeba wyszukiwać, jak to czy 
nią niektóre pisma — stosunków łączności 
między Ab. Kahanem i Bundem, by podnieść 
wartość jego słów o Palestynie przez Zaznacze 
nie dotychczasowego. negatywnego  słasunku 
„Bundu“ do idei palestyńskiej. Aui też nie 
trzeba sięgać do porównania na temat, kogo 
reprezentuje amerykański „Forwerts”, a kogo 
np. warszawska bundowska „Follkscajtumg*, 
— chociaż niewątpliwie nie jest to dla sprawy 
aari: Wystarczy wskazać na jedną stronę 
faktu, że przedstawiciel wielkiej, żydowskiej 


organizacji robotniczej, która do niedawna od 


nosiła się z niechęcią i niewiarą do sjonizmu, 
dziś uważa go za rzeczywisty fakt, który za- 
sługuje na poparcie i uznanie. 

A Pakt ten potwierdza nam slarą prawdę, że 
sjonizm przez swe idealistyczne cele, czyny i 
zamierzenia, a nadewszysitko przez to, co stwo 
rzył w Palesty nie zyskuje sobie sympatje na- 
wet tych grup, które zajmowały wrogie wobec 
niego stanowisko. B. Katzenelson, przywódca 
robotników palestyńskich, powiedział, żegna- 
jac Ab. Kahana: „Proces historyczny idzie 
w kierunku sjonizmu. Czy mamy  sluszność, 
czy nie — rozwój wypadków mówi za nami”, 
A rzeczywistość palestyńska jest nietylko dos 
skonałą ilustracją tych słów, lecz także prze 
konywującym argumentem o ich słuszności, 

L. Rozner. 


— 


ką barona — czyż mógł znowu zasiąść do stołu, z 
którego wszyscy dawno już wsłali” Ani otoczaale, 
ani znajomi nie wedzą, że Warjactwo jest tykko grą, 
tylko maską obronną przeć zalewającym ga chao- 
Sem wstrętnej nikczemnej rzeczywistości. Któż zre- 
sztą wie gdzie się kończy gra, a zaczyna „prawdzi- 
we” Życie? A ezyż to życi: prawdzitve nie jest tak- 
że tylko grą? Czyż nie spalamy nieraz kadzideł 
przed ołtarzami, z których bóstwo dawno już ulecia- 
ło? 

To też gdy się zjawia na zamku hrabia ze Swym 
gachem, córka jej, wierna kopia matki z lat dawnych 
i mądry doktor-psychiatra, któremu Się zdaje, że 
naprawde rozumie skomplikowany mechanizm du. 
Szy ludzkiej i że potrafi ten mechanizm z powroten 
uregulować jak zegarek, który Stanął w biegu ~= 
zaczyna się gra na nowo. Rzeczywistość wtargnęła 
do dziedziny obłędu, który ją przeniknął i stanął, 
jeśli nie po nad nią, to w każdym razie po za nią. 
Przeszłość [wzemówiła, a spokojny warjat, ten no. 
woczesny Hamlet nie wytrzymał jej naporu. Porywa 
w chwili ekstazy młodą hrabiankę, a gdy do sali 
wpadają ukryci za kulisami baron lekarz i hrabina 
watjat wpada w szał i przebija miec»ein barona, naj. 
uędzniejszą poczwarę lej rzyczyWistości, która usza- 
nować nie chciała cichego obłędu. Hetryk zaś IV. 
zostanie już na Zawsze dla Światła — warjałem! 

Zaciera Się Więc granica między rzeczywistością 
a gra, a widzowie wychodzą z przedstawienia zanie- 
pokojeni, bo nie wiedzą, czy doprawdy Henryk IV 
był warjaiem. Jest to więc zupełuy trjamf djaluktyka 
ale nie poety przekształcającego rzeczywistość i amu 
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Dziś w zebotę 14-ge listopada 1925. 


Gieśna afera himii Reedia i Sp. 


w całym 
Krakowie 


„NOWY DZIENNIK”, niedziela 15 listopaða. 


— W KINIE „SZTUKA“ JANA 6 


t. (Szpieg) wspanizły jedyny w swoim rodzaju dramat i romans odtworzony z szalonym nakładem 


kotów i wystawy na rodsławie autentycznych dokumentów austrjackich. — Film, który cały świat 
niezmiernie zainterzsował. — KONFLIKT DWÓCH MIŁOŚCI. — Aferc szpiegowska pułkownika 
Reedla, wyświetlająca dziesiątki tak bliskich nam tajemnice wielkiej wojuv jak wzięcie Przemyśla. 


upadek Austji itd, — Jest filmem senzacyjno awanturniezym jakiego nie było i nie będzie. 


— Akcj: 


tcczy się we Lwowie, Irzemyślu, Wiedniu, Petersburgu. Moskwie i Warszawie. 


Liga narodów rozpatrzy sprawę „admeris clausis 


Londyn. (ŻAT) P. Lucien Wolf, mąż zaufa 
nia „Joint Foreign Commitlee" i „Jewish Co 
lonisation Association“ zakomunikwał, iż 
wiadomość lansowana przez oficjalną węgier 
ską ajencję telegraficzną o zmianie w dotych 
czasowem stanowisku rządu węgierskiego w 
sprawie „numerus clausus“, obowiązującego 
na wyższych uczelniach | RY ZEDA KJ E niezgo- 


Prezydent Łotwy a dzieło ło od- | ym 
budowy w Palestynie 


Prezydent Republiki łotewskiej p. Janus Tschak te 
przyjął na dłuższej audjencji delegata dyreF torjum 
Keren Hajessod, poctę hebrajskiego L:ona Joilego 
i posła na Sejm łotewski, rabina Nuroka. Prezydent 
Łotwy wykazał żywe zainteresowanie dla żydow- 
Skiego dzieła odbudowy w Palestynie, wyrażając się 
z wiełką życzi. wością o aktualnych zagadnieniach 
ejonkziuiu, 

IP. Joffe r-zyjęły został również w towarzystwie 
rabina Nawoka i przewodniczącego organizacji Sjo- 
nistyCziiej na Łotwie p. Góttingera przez posła an- 
gielskiego w Rydze. 


LORD PLUMER ZWIEDZA KOLONJE ŻY- 
DOWSKIE. 


Pierwszą kolonja żydowską, którą zwiedził 
nowy komisarz Palestyny lord Plumer, była 
kolonja Nahalal w Emek. Lord Plumer zwró- 
czł już na wystawie bliskiego Wschodu w Tel 
Awiwie uwagę na eksponaty Nahalalu i pra- 
gaəl kolonię tę zwiedzić  przedewszystkiem. 
W Nahalal zainteresował się szczególnie lord 
Plumer pracą farmy dziewczęcej, utrzymywa 
nej tam przez organizację kobiet sjonistycz- 
mych. W imieniu organizacji sjonistycznej po 
witał lorda Plumera inż. Kaplański, kierow- 
nik departamentu kolonizacji. Z Nahalalu u- 
dał się lord Plumer do Giwat Hamoreh wioski 
dzieci około Baltourji. W Galilei zwiedzi wy- 
ski komisarz kolonję Rosz Pina. 

STRASZNE ULEWY W GALILEI. 

Z Gakiei dochodzą wieści o wielkich ulewach, 
które wyrządziły tam znaczne szkody. Wiele gościń- 
ców zasypały bloki kamienne, porwane przez gór- 
Skie strumyki. Wskutek tego w pewnych miejscach 


dna jest z prawdą. 

Do chwili obecnej miarodajne czynniki na 
Węgrzech nie podjęły żadnych kroków dla 
dokonania rewizji swego dotychezasowego sta 
nowiska. Podkomisja Rady Ligi Narodów po 
stawiła kweslję „numerus clausus“ na Wẹ- 
grzech na porządku dziennym sesji grudnio- 
wej Rady Ligi Narodów. 


komunikacja jest utrudniona. W pobliżu Rosz Pina 
rzeka zerwała Most. Pasterz arabski wraz z trzodą 
utonąl. NV innych częściach Palestyny Opady były 
normalne. 


„DAWAR“ ZABRONIONY W ROSJI. 

Robotnicze pismo hebrajskie „Dawar“. wy 
chodzące w Tel Awiwie, ogłasza, że rząd so- 
wiecki odebrał temu pismu debit „z przyczyn 
cenzuralnych"*, W związku z tem 
„Dawar“ 
ckich, nie ustępujacych pod tym 
systemowi rządów carskich. 

Warto przylem zaznaczyć, że sowiely, AR] 
re zabraniają u siebie nauczania języka 
brajskiego, posiadają na wystawie Biro 
Wschodu w Tel-Awiwie specjalny pawilon, w 
którym wszystkie napisy są hebrajskie. 

——o v 


DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 


ZWIĄZEK GMIN ŻYDOWSKICH NA ŚLĄSKU 
cieszyńskim uchwalił na konferencjj w Opawie 
wnieść do hudżeta gmin odpowiednie sumy na Ke- 
ren Ilajessod, 

BIALIK I ACHAD HAAM wydali odezwę o opo- 
datkowanie się żydostwa paleslyńskiego na Keren 
Hajesscd. Odezwa wzywa do zebrania w roku bic- 
żącym 25,000 f. szt. w Palestynie, 

W DRODZE Z KIJOWA DO PALESTYNY za- 
trzymała się wycieczka 400 osób w Persji. Część 
wycieczkowców została wydalona przez rząd rosyj- 
Ski lub zesłana na Sybir. Organizacja Ssjonistyczna 
w Palestynie stara się o otrzymanie pozwoień dla 
tych emigrantów. 

OFIARY NA RZECZ FUNDUSZÓW SJONISTY- 
CZNYCH są w Ameryce zupełnie wolne od podal- 
ków państwowych. 

W SEJMIE LOTEWSKIM zasiada 5-ciu posłów 
żydowskich. Dotąd nie udało się jednak stworzyć 
wspólnej żydowskiej frakcji parlamentarnej. 


względem 


| 
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W JEROZOLIMIE, w pałacu rządowym odbyła 
się uroczystość rozlania medali wystawy imperjum 
brytyjskiego w Wembley 22 firmom  palestyńskim, 
Wśród 22 odznaczonych lirm było 17 żydowskich, 


KASESŁANE. 


da rabryke to redakcya nie odpewieda. 


APTEKA pod ESKULAPEM 


aj. Aai Kraków, Gertrudy 1 


| ky ła na składzie wszelkie środki lecznie 


występuje ; 
ostro przeciw metodom wladz sowie | 


| 
A 
| 
| 


cze krajowe i zagraniczne, wody mineralne 
naturalne i sztuczne 


aium w roztworze 
do picia, do kąpieli 
i do zastrzykiwań 


araka. opatrunkowe i i kosmetyczne 2: 


Podziękowanie. 

Za przesłanie nam serdecznych 

„o okazji naszych zaślubin wyrażamy tą drogą 
nasze najszczercze podziękowanie, 

_ Sal. Emmerowie. 


życzeń 


I FUTRA II 


so CENACH ZNIZONYCH 


Gustaw Goldman, Kraków, Grodzka L. 25 


Przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie. 


Dziś w sobotę 14 listopada 1925 r. 
odędzie się 
w sali Tow. kaka iego ? przy ul. Radziwiłłowskiej L. 4 


DANCING 


ma rzecz „„Eksternatu' 
dla naibiedniejszej dziatwy żyd. 
Początek o godzinie 9'30 wieczór. 


Ważne dia bruttowców | 


Niniejszem zawiadamiam, że prowadzę 
u siebie 


Biure informacyjne 
dla spraw 
udziałów naftowych 


Zadaniem mojem będzie udzielać informacyj 
fachowych dla posiadaczy udziałów naftowych 
t zw. brutto i netto. 

Godziny urzędowe w dnie powszednie od 
godziny 3—6 popołudniu. 


1. Gróssier, iraków, ul. Wrzesińska (i. 


Szającego ją do wyznania ostatniej metafizycznej Za- 
gadki bytu. Rzecz pobudzająca do myślenia, ale nie 
wzruszająca głęboko. Chłodnymi pozostaliśmy wi- 
i, bo nie zapadły się Wiązadła naszego domo- 
stwa, bo nie targnęła nami wielka i Święta tesknola. 
bo nie pokonał nas miłujący ludzką niedolę Eros. 

„Henryka IV' wystawił nasz teatr starannie. Re- 
$yserja jednolita, unikająca umiejętnie paradoksal- 
Rej groteski i patologicznego wykrzywiemia, Dekora- 
€je proste i wytworne nie zaciążyły również nad in- 
felektualna Stroną utworu. 

Kreacja p. Brydzińskiego utrzymana na poziomie 
wielkiej sztuki. Dostojność cierpienia, które Wolało 
się zakuć w maskę obłędu, byleby się nie upokorzyć 
p'zed rzeczywistością. znalazla w tej grze szlache- 
tny swój wyraz. Po za pewnymi momentami zwłasz- 
©a w akcie drugim — uderzeniem w brzuch jednego 
8 „tajnych“ radców — które raziły nieco Swą try- 
wialnością, całość owiana  palosem  Szczerej, we 
wszystkie szczeliny duszy się wdzierajączj prawdy, 
kiórą wyczuliśmy także w nagłych przeskokach od 
skondensowanego szeptem tylko ujawnioaego cier- 
= do gryzącej ironji i wybuchów wściekłości. 

onflikt między elementem realistycznym a wizZyj- 
Bym zachował w interpretacji p. Bcydzińskiego swe 
Wyraziste oblicze, a żaden z tych Światów nie przy- 
gniókł nadmiarem szczegółów drugiego. 

Z innych ról wbija się w pamięć sucha. pelna 
mimowolnego komizmu sylwetka doktora O?racowa- 
Ba przez p. Znicza. Reszta zespołi grała poprawnie 
Maiego nie wyszczególniamy pojadynczych kreacji. 
E” M, Kanfer. 


Pojedynek między Moissim 
a Adwentowiczem 


Widziałem go po raz pierwszy w rok Kordjana 
we Lwowie za czasów Pawlikowskiego. Dwadzieścia 
lat od tego Czasu uplynęło a teraz zobaczę go znowu 
w „Upiorach *. I oto po Moissim. 

Dwadzieścia lat Życia nie przechodżi bezkarnie.. 
Niejedną gdzieś zgubiłem iluzję 'ła rozstajnych dro- 
gach życia, niejedną po za sobą Zostawiłem mło- 
dzieńczą wiarę, niejedna tęsknotą skomała a zmę- 
Czone me oCZy bezradnie tej smutnej przypatrywa- 
ły się agonji. 

Adwentowicz pozostał sobą, pozostał wiecznie 
czujnym wulkanem, gejzerem twórczej namiętności, 
młodym w swych pocy wach, wiernym kochankiem 
Szluki, Nigdzie tylko nie mógł zagrzać miejsca, bła- 
dził jak średniowieczny błędny rycerz po Polsce 
jak dlugą i Szeroką jest. Czyżby szukał chimery 
szczęścia? Czyż gnał go Wieczny niepokój dacha? 

Nie pozw olił się żadnej większej przygarnąć sCe- 
nie, nigdzie dłużej się ni2 zatrzymywał. Czyżby Szu- 
kat chimery szczęścia? Czyż gnał go wieczny niepo- 
kój ducha? 

A mam wrażenie, że taka włóczęga nie jesl bardzo 
zdrową nawet dla Adwentowicza. Załamują się 
gdzieś wiązadła wewnętrznej dyscypliny ustaje pra- 
ca nad sobą, artysta traci możliwości rozwoju. Zy- 
skuje wprawdzie swobodę, jest zawsze pierwSzy, ale 
znikają z oczu kryterjai wszelkie znaki orjentacyjne. 


Żal mi też nieraz tego wielkiego, Żywiołowego 
wprost aktora, który talentem swym dziesiątki mło- 
dych gwiazd mógł obdzielić. I mimowoli nasuwa 
Się Moissi, także obecnie nigdzie nie przynalłeźny, 
także rozbijujący się Sleepingiem po Świecie. Tylko 
że Adwentowicz widzi przed sobą Rzeszów, Tarnów, 
Nowy Sącz, a Moissi ma przed sobą większą połać 
świata. A może w osłateczności jest to wSzystko je- 
dno, Może publiczność w Rze$zowie jesi o wiele 
czulszym seismografem niż publiczność wielkiego 
miasta. A zresztą taki to już przeklety los wielkie- 
go polskiego aktora... 

Zobaczymy go więc w .Upiorach*, Zobaczymy, 
go po Moissim. Nielada odrvagi potrzeba, by iego 
rodzaju porównanie sprowokować. Ale Adwentowi- 
czowi wolno, bo dusza jego jest gorejącym wulika- 
nem, bo dla sztuki młodzieńczą zachował miłość. 

Publiczność — użyjmy lepiej słowa „pubłiczka*—= 
lubi zapasy. Nie biorę jej wcale tego za złe, chociaż 
w tych upodobaniach wiele tkwi Smobizmu. Błogo- 
sławionym jednak niech będzie ten snobizm, gdyż 
jest materjalną podstawą Sztuki. Ale my, nieliczna 
gromadka zakochanych w sztuce Zapałeńców — któż 
do nich nie zechce należeć -— z lękiem oczekujemy 
tego pojedynku między Moissim a Adwentowiczem. 
Kto zresztą wie, czy ten lęk nie jest pr-edwczesny?, 
Jeden wnosi czar głosu, głębię uśmiechu, a drugi 
rzuca ma Szaniec swa burzliwą, błyskawicami biczo< 
wana duszę. 

Któż więc zwycięży? 

Poe 2 Rej 


M. Kanter. 


+ 
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY. 


Jak rząd tłumaczy ostatnią podwyżkę ceł? 


Jak to już donieśliśmy w dzienniku Ustaw Nr. 113 
eosiało ogłoszone rozporzedzenie w sprawie częścio- 
wej zmiany taryfy celnej z dn. 26 czerwca 1924 r. 

Ze względu na zarzul: , rzeciw ujawniującemu Się 
w tem rozporządzeniu wybujałomu prolekejonizmo- 
wi celnemu zasługuje na uwage nastefujący urzędo- 
wy komentarz, liumaczący znuczenie i Cele tej gene- 
ralnej podwyżki ceł: 

„Rozparządzenie to obejmuje mniej więcej po- 
towę wszystkich stawek celnych i ma służyć podwój- 
memu celowi 

Najważniejszym jego zadaniem jest zapewnić Pal- 

sce równowagę bilansu handlowego. Pod tym wzglę 
dem nowe rozporządzenie jest uzupełnieniem rozpo- 
rządzeń z dn. 19 maja 1925 r. i 31 sierpnia 1925 r. 
Stawki taryfy celnej. zmienione trzema wspomniane 
mi rozporządzeniami uznać należy za oSłateczne na 
dłuższy okres czasu, gdyż ponowna ich c:wizja 
przeprowadzona być może tylko w drodze uSławo- 
dawczej. 
Drugiem zadaniem rozporządzenia z dn, 7. XI. br. 
było zróżniczkowanie niektórych przycyj dawnej 
taryfy przez wprowadzenie nowych punktów tub 
rozwinięcie punktów istniejących. Zmienione pod 
tym względe'n brzmienie niektórych pozycyj usuwa 
dość częste w dawnym układzie taryfy błędy. pole- 
gające na tem, że nieraz towary o zupełnie różnej 
«wartości i wadze. złączone były w jednym punkcie 
i opłacały równe cło. 

Względy na bilans handlowy wyraz swój znalazły 
bądź to w podmiesieniu ceł autonomicznych dła przy- 
wozu towarów luksusowych. albo towarów wyrabi .- 
nych w dostatecznej ilości w kraju, bądź to obniże- 
niu ceł przywozowych dla tych towarów. «tórych 
Polska w dostatecznej ilości nie wylwarza, a nióre 
dla potanienia produkcji posiadają większe znacze- 
nie. Dla wielkości podwyżki stawek celnych decyd « 


PRZEMYSL 


BEZROBOCIE WZRASTA. Wielkie zakła- 
dy włókiennicze w bedzi, między innem Wi- 
dzewska maunułas'ura i tabryka Gayera, zwc: 
nila w środę *- 2) robalników PDaisze zwol- 
nienia przewidziane są w najbliższych dniach. 

EKSPORT PRODUKTÓW NAFTOWYCH. Eks- 
port finalnych produktów nafiowych natrafiał na 
powazne Irudności wskutek konfliktu goszodarczego 
z Niemcami. Przemysł ralineryjny w okresie Wrze- 


Sień—-pażdziernik br. walcząc o Zagrożone wskutek’ 


zahamowania cksportu podstawy Swego bytu czynił 
w dalszym ciągu zabiegi o cbniżenie taryf ekspor- 
towych, ahy przez wzmożenie wywozu do innych 
krajów skompensować częściowe straty spowodowa- 
ne zamknięciem granic niemieckich i trudnościami 
importu do Czechosłowacji. Czechosłowacja mimo 
zawarcia trzymieSięcznego prowizor jum uchylu jącego 
niekorzystne rozporządzenie co do wwozu polskich 
półfabrykatów naftowych, utrudniała nadal  irnpert 
przez wprowadzenie konlyngentów na porprodunty. 
Postułaty przemysłu rafineryjnego co do taryf eks- 
portowych moją być rozważane według oświadcze 
nia miarodajnych władz naczelnych w najbliższym 
czasie i jest nadzieja, Że przynajmniej Częściowo z -- 
staną uwzględnione. 

z PRZĘMYSŁU CERAMICZNEGO. Wobec zbli- 
Żającego się terminu spłaty udzielonych na wiosnę 
br. przez Bank Gospodarstwa Krajowego kredytów 
na uruchomienie cegielń, przemysł cerumiczny roZ- 
począł usilne starania o sprolongowanie tych kredy- 


Nowy bohater młodzieży 
antysemickiej 


Rotmistrz Podgórski spoliczkował kobietę w po- 
ciągu. Spoliczkowana kobieta (Żydówka) wniosła 
skargę a na rozprawie bronił się rotmistrz że pani 
doktorowa Zwikielska, żona kapitana rezerwy spro- 
wokowała go do tego rękoczynu. Rycerski pan rot- 
mistrz, został uwolniony, a zebrana publiczność. 
przeważnie młodzież, urządziła mu burzliwą owację 
fî jak bohaetrs Wyniosła ze sali Sądowej na rękach, 

Gdy w kawiarni w towarzystwie kiłku znajomych 
Polaków przeczytałem głośno to Sprawozdanie pra- 
sy warSzawSkiej, znajomi moi spuścili oczy. nie mə- 
gac ukryć swego zażenowania. Nie zdobyli się na 
żadną obronę rotmistrza, bo cóż można było na jeg» 
obronę przytoczyć. Przypuśćmy nawet. że p. Zwi- 
kielska go sprowokowała, Czy oficerowi pozostała 
tylko ta jedyna droga obrony wobec kobiety ? 

Ale rzućmy zasłone na postępowanie  rolmistrza 
Podgórskiego, więcej bowiem interesuje zachowanie 
kię młodzieży, urządzającej rotmistrzowi burzliwą o- 
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jace byly ceny objętych niemi towarów oraz dum 
ping stosowany przez kraje ekspowlające zarówno 
przemyslowy, jx kredytowy i socjalny. Dalej kiero- 
wano się wzgledum: na ponóm koszlów ulrzymiania 
w Polsce i towary pod iym wzgledem wywierające 
wpływ największy nie zosiały zupelnie przy podwyż- 
ce Ceł poruszone. 


Najwyższe cła nałożono na towary luksusowe, „nie 
stanowiące przedmiolu poważnej potrzeby. W taj 
właśnie dziedzinie nowe rozpor:ądzenie przynosi 
najwięcej podwyżek, Pewne podwyżki zostały ró- 
wnież wprowadzone dla tych dzizdzin produkcji pol- 
skiej, które zdolne są pokryć całkowicie potrzeby 
kraju napotykają jednak na trudności opanowania 
rynku krajowego ze względu na długoletnie zwią- 
zanie z obcemi rynkami w Czasach ni:woOli i pierw- 
szych ciężxich lat niepodległości. „Umiarkowane 
bardzo zwyżki zasiosowano tam, gdzie potrzeba - 
chrony produkcji rodzimej przed konkurencją ag'a- 
nicy polegała jedynie na lepszych warunkach finan- 
sowych i technicznych produkcji zagranicznej. Tyl 
ko niewiele bardzo podwyżek zostalo wprowad:o- 
nych pod kątem widzenia poparcia produkcji wła- 
snej, mającej dopiero powstać, albo też mającej być 
zwiększoną. W większym stopniu protekcjonizm za- 
stosowany zosłał tylko w wypadkach, za któremi 
przemawiają wzgiędy obrony Państwa. 


Rozporządzenia z dn. 19 maja, 31. sierpnia i 7. 
listopada 1925 r. obliczone są na *zas trwania dwóch 
lub trzech lat. Na podstawie doświadczenia, zebrane- 
go w tym okresie, przeprowadzoną ma być następnie 
generalna rewizja taryfy Celnej, zarówno Co do sa- 
mego układu, jak i wysokości Joszczególnych sta- 
Wek. Trzy wspomniana rozporządzenia wprowadza- 
ja więc do polityki Celnej na czas dłuższy tak przez 
życie gospodarcze pożądany czynnik stałości". 


tów które podczas obecnego przesilenia żadna mia- 
rą nie mogą być spła€one. Bowiem nadzieje na Oży- 
wienie ruchu budowlanegc na wiosnę br. całkowicie 
zawiodły i wyprodukowana cegła nie znalazła zbytu, 
Dzięki zrozumienia trudnej syluacji producentów Ce- 
gły przez czynniki miarodajne istnieje nadzieja pv- 
myślnego tvch spraw załatwienia. 

SYTUACJA NA NIEMIECKIM GÓRNYM ŚLĄ- 
SKU. Komisja wschodnia Sejmu pruskiego zwiedza- 
jac Gliwice i Racibor nu niemieckim Górnym Śla- 
sku stwierdziła. katastrofalny stan gospodarczy wy- 
nikający z bezrobocia i zastoju. Głównym powod.m 
kryzysu jest bezrobocie w gliwickich warsztatach 
kolejowych, kióre po odłączeai1 od polskiej Części 
Górnego Ślaska, nie mają nic do roboty. Za przy- 
łączeniem tych warsztatów do Niemców w Czasie 
Plebiscytu rozwinięty Dyła ze strony Rz-:zy Silna 
agitacja. 

FINANSE 

OSZCZĘDNOŚCI W ADMINISTRACJI PAŃ- 
STWOWEJ. Ministersiwo Spraw Wewnętrznych 
zwróciło się z okółnikiem do wojewodów polecaja- 
cyin jaknajdalej idące Stosowanie oSszc:ędnoici w 
adw inistrowaniu funduszami państwowemi, W okól- 
niku tym Ministerstwo Spraw Wewnelrznych pole a 
wciaganie na miesieczne listy tyłko te wydatki. które 
mogą znaleść pokrycie z funduszów napływających 
przy normalnym funkcjonowaniu adzninistracji. Nie 
wSkazanem jesi natomiast zaciąganie jakichkolwiek 
zobowiązań na przyszłość nicmogących bvć pokry- 
temi z normalnych przewidzianych dochodów w ra- 
mach budżetu. 


wację. Owacja ta nie oburzyła mnie ale głęboko 
Zastanowiła. Odsłoniła się przedemną straszliwa 
przepaść, w którą bez zgrozy spogłądać nie można. 
Można bowiem jeszcze zrozumieć, człowieka, który 
nie panuje nad swymi nerwami i daje się unieść uczu- 
ciu, popełniając czyn, którego pod żadnym warun- 
kiem usprawiedliwić nie można. Trudno, rotmistrz 
Podgórski musiał się bronić, bo czyn godził w je 
go honor oficerski. Ale młodzież głoryfikująca te- 
go rodzaju postępowanie. wywołuje uczucie już nie 
wstręłu. tylko zgrozy. Prostracja duchowa, zatr 1- 
cie duszy wypranej chc:uicznie z wszelkich pier- 
wiaslków heroizmu, ohyda moralna — oto wyrazy. 
mimowołi cisnące sie pod pióro. Walka z romamiy- 
zmem z takim Skutkiem przez endecję prowadzona 
wydala Swe owoce. „Wie die Alten sungen, so 
zwiłschern die Jungen* Każ: Społeczeństwo ma 
taką młodzież. jaką sobie wychowuje, 

Nie dziv my się więc. gdy młodzież urządza ofice- 
rowi. który wypoliczkował bezbronną kobietę. owa- 
cję. Wszak jej wychowawczynią była endacja! 
Assi, 
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LOLA KAMS$LERÓWNA 


urzędniczka Banku Komercjalnage 


zmarła po ciężkich cierpieniach dnia 
18-go listopada 1925 r. w 22 roku 
życia, o czem zawiadamiają w smutku 


pogrążeni 


Rodzice I siostry. 


Uprasza sią © zaniechanie wizyt kondoleneyjnyah. 


Z KRAJU, 


Wielka akcja na Keren Hajesod 
w Tarnowie 


Jak już donieśliśmy, wydelegowało Dyrekta 
rjum Keren-Hajesod na Polskę, jednego m 
swych najgorliwszych współpracowników p 
Dra Girarję Terłę, du naszej dzielnicy, cełem 
przeprowadzenia tutaj akcji na Fundusz Pog 
walin. Dr. "Terło przeprowadził z nadzwyczaj 
pomyślnym skutkiem akcję osobiście w Jare 
sławiu. W niedzielę zaś dnia 15 bm. wyjeż- 
dża do Tarnowa. gdzie również osobiście ak. 
cję prowadzić będzie. 

Nie walpimy, że wybitnym osobistym kwa. 
lifikacjom p. Dra Terły przy poparciu czyn- 
ników miejscowych uda się uzyskać i w Tar. 
nowie rezuliaty, które znimo ciężkiego położe 
nia ekonomicznego. w jakiem ludność żydow- 
ska się obecnie znajduje, odpowiadać będą 
oczekiwaniom jiszuwu palestyńskiego, i waż- 
ności zadań, jakie spełnić ma Keren Hajesod 
w Erec Israel. 

m 

WADOWICE. (Kor. wł.) Z okazji ósmćj ro 
cznicy deklaracji Balfoura tutejsza org. „Mi- 
zrachi“ urządziła Zgromadzenie publiczne, na 
którem przemawiał wiel. rabin Dawid Awi- 
gdor z Andrychowa. Mowca w swem pięknem 
przemówieniu wskazał na doniosłość znacze- 
nia nadania dekiaracji Balfoura. Zgromadze 
nie odbyło się w dużej saki szkoły „Bejt Ja- 
kob“, która była po brzegi wypełniona. Pubłi 
czność składała się z wszystkich sfer tutejsze- 
go społeczeństwa żydowskiego i gorąco okla- 
skiwała wywody szan. prelegenta. Org. „Mi 
zrachi* założyła przed kilku tygodniami bie 
bljotekę, która cieszy się dużą popularnością, 
tak wśród młodzieży, jak i starszych. 

CHRZANÓW. (Kor. wł.). W ostatnim czasie zało- 
żeno w naszem mieście Stow. „Mizrachi“, którego 
brak silnie dał się odczuć w sferach ortodoksyjnych, 
Dzięki intensywnej pracy p. Ch. Reicha wszelkie 
przeszkody, które stały w drodze, zostały usunięte. 
SiowarzySzenie rozwija się w szybkim tempię i w 
krótkim Czasie uzyskało sympatję szerokich sfer or- 
todoksyjnych. Przed Świętami odbyło się pierwsze 
walne zgromadzenie. które wybrało wydział, na Cze- 
le którego stoi jeden z najbardziej poważanych oby- 
wałeli naszego miasta, p. F. Halman asesor gininy. 
Wydział przysiąpił bezpośrednio do pracy w ró- 
żnych dziedzinach. a szczególnie koncentruje się je- 
go praca na polu kulluwalnem i funduszów narodo. 
wych. Co wieczór odbywają się kursa przedmiotów 
żydowskich i Świeckich Równocześnie podjęto a- 
kcję na Cel własnej bibljołeki. która rozwija się Þar- 
dzo pomyślnie, W lokalu stowarzyszenia otwarta 
jest co wieczór bogato zaopatrzona Czytelnia. 

D. G, 
KONFERENCJA „CHALUCU* W MAŁO- 
POLSCE. VII. konferencja „Chalucu* w Ma- 
łopolsce odbędzie się we Lwowie od 15—17 li- 
siopada. Otwarcie konferencji nastąpi dnia 15 
o godzinie 3 pop. w lokalu „Ceirej Jehuda“ 
uł. Legjonów (Pasaż Hausmana 5). 

RZĄD PRZECIW MONARCHISTOM W 
Poznaniu rozeszły sie pogłoski, że rząd za- 
mierza rozwiązać polską organizację monar- 
chistyczną, która w ostatnich czasach zało- 
żyła kilka oddziałów w miastach Wielkopol- 
ski i Pomorza, a od niedawna nosi się z Za- 


miarem założenia dziennika w Warszawie. 
Przywódca organizacji monarchistycznej w 
Poznaniu, Rakowski, ma być pociągnięty do 


odpowiedzialności sądowej za działalność ane 
tipaństwową. 


Di. 8 


Teatr Zydowski przy ui. Bochońskiej b: 7. 


Dziś w sobotę, dnia 14 bm o godz. * wieczór 
Premiera! Znak: mita szluka Premiera! 


„JISKOR”" 


Legenda w 5 aktach z pielogiem i epilog em. 
Cdziai bierze cały zespół nowe dekorzeje * kostjumy. 
Bilety do nabycia w kawiarn. „Imperial“, Dictlowska 44 
do godz .-te, a wieczorem pizy kasie. 


ZARZUTY PILSUDSKIE3G0 POD ADRESEM 
BIURA HISTORYCZNEGO SZTABU GEN. W 
SWIETLE BADAŃ KOMISJI. W Warszawie zakoń- 
czyła pruce Komisja, powołana przez p. ministra 
spraw wojsk. gen, Sikorskiego, w celu zbadania za- 
rzutów, poczynionych przez Marszałka Piłsudskiego 
Biuru Historycznemu Sztabu Generalnego. 

W skład komisji wchodzili: przewodniczący gen. 
Skierski, członkowie — prof. Tokarz, prof. Zakrze- 
wski, prof. Konopczyński i dyr. pułk. Gębarzew- 
ski. 

Po zbadaniu świadków i przejrzeniu Archiwum, 
Komisja Stwierdziła nieścisłość lub bezpodstawność 
przeważnej części zarzutów marszałka Piłsudskiego. 

Opinje komisji zapadły jednomyślnie. Dwu ozłon- 
ków komisji, a mianowicie przewodniczący gen. 
Skierski i prof, Zakrzewski, podpisując wspólne o- 
świadczenie złożyłi jeszcze dodatkowe uz 1pełniają- 
œ. Oświadczenie prof. Zakrzewskiego będzie ogło- 
azane. 

Co się tyczy oświadczenia gen. Skierskiego, to mi» 
mister gen. Sikorski wystosował pismo do gen. Skier 
skiego, w którym odmawia mu prawa urzędowego 
ogłaSzania tego oświadczenia, jako Wykracza jącego 
pom kompetencje Komisji i osobistą gen. Skier- 
skiego. 


, NIEUŻYTECZNE MASKI GAZOWE. W związku 
s w$wdomością, Że w Skarżysku rewizja wojskowa 
mtwtordziła, iż 7 wagonów masek gazowych wario- 
Éa 7 mil. zł jest mie do użycia, wszystkie bowiem 

kolo ust jakby szpilkami przekłute. prostuje 

Xpress Poranny“ tę wiadomość o tyle, że fabryka 
masek „Protain“ istnieje w Radomiu i jest polsk. - 
Krancuską, dalej, że władze wojskowe znalazły, iż 
Rie do użycia jest około 100 tysięcy masek wartości 
B małjonów zł 

ZAMORDOWANIE „CZAROWNICY“ WE LWO- 
WIE. Przed sadam lwowskim toczyła się przed kil- 
ku diami rozprawa, mająca za tło Czary. 

Oto miejaka Marja Jabłońska, osoba w dojrza- 
Rym już wieku, upydobała sobie młodego chłopaka 
wiejzkiego, a rudych kędzierzawych włosach, głap- 
Bowatęgo z natury i niemowę, 

' iłokos odnosił się z niechęcią do tych amorów, 
a wtedy zawiedziona w swych nadziejach niewiasta 
wżyła czenodziejSkiej sztuki. 

i Uwmarzyła „czarowne ziele“ i dała je wypić niemo- 
wie, dha tem większego zaś skutku, oblała go gorą- 
cym płynem. 

Niemowa uwierzył w czary i przeraził się, iż b- 
(imie musiał kochać czarownicę. 

Dła wyzwolenia się z jej mocy zaczął bić ją Żela- 
znym drągiem aby wypędzić djabła i tak bił, aż Wy- 
sionęla ducha. Przerażony swą zbrodnią uciekł ze 
wsi i dlugi czas błąkał Się po lasach i polach, aż 
wreszcie ujęła go Żandarmerja. 

porozarnienia SiĘ z niemową wezwano na 
Rumacza profesore szkoły głuchoniemych. 

Za jego to pośrednictwem odbywała się rozmowa 
siemego z sędziami. 

Uznano go winnym zbrodni i skazano na 6 miesię- 
ey więzienia, albowiem głupkowaty chłopak zaklinał 
się i przywięgał, iż nie chciał zamordować czarowni- 
By tylko Stracił „równowagę w ręce“. 

POJAWIENIE SIĘ WILKÓW. W ciągu 
ostatnich dwóch tygodni pojawiły się w wię- 
kszej liczbie wilki w wielu miejscach woje- 
wództwa Nowogródzkiego. W lasach na szo- 
sie między Nowogródkiem a Nowojedlną zau- 
ważono kilkakrotnie wilki leżące spokojnie 
na drodze i uciekające dopiero przy bezpośre- 
dnim zbliżeniu isę pojazdu. 

EKSPLOZJA W LESZNIE PRZYCZYNĄ 
SMIERCI DWOJGA OSÓB. W czasie eksplo- 
zji cysterny z benzyną w Lesżnie — o czem 
już donosiliśmy — buchnął płomień na wyso 
kość 25 m. Obecny przy przelewaniu benzyny 
kupiec Mojżesz Scheuer z Warszawy uległ zu 
pełnemu spaleniu, Także jeden z przechod- 
Biów poniósł śmierć. 

PRZECIW CAŁOWANIU SIE W SZKO- 
ŁACH. W jednej z warszawskich szkół żeń- 
skich podjęto ze względów hygjenicznych a- 
kcję, celem wydania zakazu całowania się u- 
czenic oraz całowania nauczycielek po rękach, 


m nn c DZWON A Z OOOO ZO IA 


„NOWY DZIENNIK”, niedziela 15 listopada. 


Angielskie aeroplany torped 
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w tych dniach brytyjskie ministerstwo marynarki urządziło w Brongh próbny 
torpedowego o specjalnej konstrukcji. Aeroplan ten może w je 


wowynalezionego aeroplanu 
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dnej godzinie przębyć przestrzeń 150 mil. Powyższa ilustracja pokazuje ów samolot pod- 


czas badania go przez komisję ministerjalną 


List z Rzeszowa 


(Szykany Kasy chorych wobec stowarzyszeń 
żydowskich. — Teatr żydowski). 


Od pięciu lat mieściła się szkoła hebrajska 
i stow. „Haszachar“ w domu, który przecho- 
dził kilku właścicieli. Ostatnim nabywcą te- 
go domu stała się Powiatowa Kasa chorych i 
od tego czasu zaczyna się nowy okres dla 
tych stowarzyszeń. 

Komisarz rządowy Kasy p. Dr. Czerny szu 
ka tylko sposobów, aby się tych lokatorów po 
zbyć. I nie trudno mu to idzie. Z góry prze- 
znaczono, że lokale szkoły zostaną zamienio- 
ne na ambulatorjum. Sprowadzono komisję i 
ta zaraz orzekła, że ze względów  hygjenicz- 
nych lokale na szkołę nie cdpowiadają. Jeżeli 
się nie mylimy, to te same lokale będą bardzo 
odpowiednie na ambulatorjum i poczekalnię 
dla chorych, którzy czasem po 2—3 godzin 
tam na lekarza czekać będą zmuszeni. Co dzi- 
wniejsze, że lokale przez 4 i pół roku na szko 
łę odpowiadały i dopiero, gdy Kasa posiada- 
nie objęła, stały się niehygjenicznymi. Po- 
nadto musimy tu podnieść że najemcą tego 
lokalu jest p. Eljasz Wang i nie jemu zwróco- 
no klucze z ubikacyj, tyłko Kasie chorych. czy 
też jej adwokatowi. Pytamy się, jakiem pra- | 
wem starostwo to uczyniło? Starostwo jeszcze 
w drugim wypadku okazało „lojalność“ wo- 
bec Kasy chorych. Szkoła miała jeden pokój 
na piętrze, który uznano za odpowiedni Staro | 
stwo jednak zadecydowało, że mimo odpowie 

l 


dniości, nie zezwala na prowadzenie tam kur 
sów i także ten pokój zamknięto. Przyszła 
więc kolej na pokoje stow. Haszachar i p. 
Dr. Czerny szuka teraz sposobów, jak się je- 
szcze i tego lokatora pozbyć. Czekamy na dal 
sze wypadki, aby do tego jeszcze powrócić. 

Przed kilku tygodniami zjechała do nas 
trupa żydowska pod dyrekcja pp. Harla i 
Liebgolda. Przez sumienne i staranne przygo 
towanie wystawianych sztuk i przez dobrą 
grę zjednała sobie tutejszą publiczność i ka 
Między 


żde przedstawienie jest wsprzedane. 


I 
| 
i 
| 
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innemi bardzo dobrze odegranem zostało „Ru 
muńskie wesele", „Pensjonarka* i „Jankałe”. 
Z artystów należałoby wyróżnić. Pp. Liebgol- 
dów, Harta, Szczogola, i Gótlichermana, Tru- 
pa ta ma jeszcze na dlugi 
sympatje tut. publiczności. 


czas zapewnione 
w. 


Przy loniwem działaniu kiszek, katarze 
żołacka i kiszek, skłenności de zapaienia 
ślepej kiszki, naturalna woda gorzka „Franciszka 
łózefa* usuwa szybko i bez bólu zastoje w organach 
podbrznsza. Długoletnie doświadczenia =zpit*lne pon- 
czają, iż stosowanie wody „Franciszka Józefa: 
znakemicie reguluje działanie kiszek. Do nabycia 
w aptekach i drogerjach. 


„Objektywizm* PAT-a 

Polska Ajencja Telegraficzna przesłała za 
środowej rozprawy w procesie Steigera dwa 
obszerne sprawozdania, podające dokładnie 
wszelkie oświadczenia świadka p. Łoedlowej. 
Odnośnie do wizji lokalnej na miejscu, gdzie 
dokonano zamachu, powiada komunikat 
PAT'a następująco: „Swiadek p. Loedl wska 
zala na miejscu, gdzie stała i gdzie znalazł 
się Steiger, dając na pyiania przewodriczą- 
cego dokładne odpowiedzi". 


Godzi się zaznaczyć, że przez cały czas 
trwania procesu Steigera oddział PAT'a we 


Lwowie wysyła krótkie sprawozdania a w 
dniu przesłuchania świadka Loedlowej roze- 
słał aż dwa obszerne komunikaty. Jeśli cho- 
dzi o treść tych komunikatów, to są one Z 
gruntu fałszywe. Jak stwierdzono, odpowie- 
dzi p. Loedlowej w czasie wizji lokalnej nie 
były wcale dokładne. O tem, że wskazówki 
jej na miejscu zamachu były sprzeczne z 
tem, co wykazało śledztwo, nie uważał „ob- 
jektywny* oddział „Połskiej Ajencji Telegra- 
ficznej za stosowne zauważyć. 


EaI 
Pzeczy ciekawe 
WYNALAZEK PRZECIW KATASTROFOM KOL, 


Z Detroit, w Stanach Zjednoczonych, donoszą do 
paryskiego wydania „New York Heralda*, że doko- 
nane tam próby zatrzymywamia w biegu pociągów. 
za pomocą radjotelegrafu wydały wyniki najzupeł- 
niej pomyślne. Pociąg, pędzący z szybkością 75 
kilom. na godzinę, stanął automatycznie, choć nie 
by? zahamowany przez maszynistę, 

Wynalazca tego przyrządu jesi młody inżynier Z 
Detroit, Tomasz Clark, w głównych zaś  zarysach 
wynalazek jego przedstawia się, jak naatępuje: 

Fale elektro magnetyczne puszczone są wzdłuż to. 
ru. Fale te społkawszy na torze jakąkolwiek prze 
szkodę daleko nawet przed lokomotywą, działają 
natychmiast na przyrząd sygnalizacyjny, umieszcz0- 
ny przed maszynistą, zapalajac czerwoną latarkę. 
Gdyby jednak nawe! maszynista nie sposirzegł sy- 
gnału, tę i tak pociąg stanie, gdyż fale puszczają 
jednocześnie w ruch hamulec. 

Tak Samo działa przyrząd, jeżeli naprzeciwko 
pociagu pędzi po tym samym torze inny pociąg. W. 
ten sposób uniemożliwione jesi starcie się pociągów 
lub wykolejenie się pociągu wskutek przeszkód, po- 
łożonych na torze. 


GDZIE ZAMAWIAĆ PIECZĘĆ PANSTWO- 
WĄ? 

Niedoszła republika marokańska Riffu pomyślała 
dość wcześnie o pieczęci państwowej. Pieczęć Za- 
mówiono w Paryżu, u pieczętarza z pasażu Jouf- 
froy. Stempel był wielkości niebylejakiej: objętości 
sporego spodka, W otoku napis: „Republika Riifu", 
w środku: „ Prezydent”. x 

Republika Riffu kierowała Się przytem wzglçła- 
mi oszczędnościowemi. Stempel kanclerski koszto- 
wał tylko 75 franków, 


| 
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Sprzysiężenie w Hiszpanii miało na celu 


„NOWY DZIENNIK”, niedziela 15 listopada. 


prokłamewanie republiki 


Warszawa, 13 11. Jak donoszą z nad grani- 
cy francusko- hiszpańskiej, władze  aiszpań- 
skie wykryły sprzysiężenie wojskowe. 


Aresztowani  zosiali generałowie: [.upaz, 


Ohoa i Sozza. W Barcelonie przeprowadzono 
liczne rewizje domowe. Aresztowano również 
dwóch byłych posłów: Maroklego i Kraha— 
aresztowania w Madrycie. 
ażeby 


Nastąpiły także 


Ponadto zarządzono surową cenzurę, 


wiadomości nie przedostały się zagranicę, 
z s + 


Paryż, 13 11. PAT. Journal donos z Madry- 
tu: W związku z wykryciem spisku przeciw- 
ko dyrektorjalowi aresztowano tam dwu ge- 
nerałów, 4 pułkowników, 4 majorów, wielu 
wyższych oficerów oraz 15 podoficerów. Za- 
mierzałi oni w drodze przewrotu wojskowe- 
go prokłamować ustrój republikański, 


Niemcy wobec traktatów lacarneńskich 


Berlin, 13 11. Konwent senjorów wyznaczył , 
posiedzenie parlamentu na dzień 20 listopada. | 
W pierwszym i drugim dniu obrad mają | 
wejść na porządek dzienny umowy SME SE : 


Tajemniczy pośpiech madu włoskiego 


Rzym, 13 11. PAT. Wyznaczenie terminu 
otwarcia sesji Izby na dzień 18 bm. wywołało 
zdziwienie we wszystkich kołach poselskich. 
Zdaje się, że przyspieszeinie terminu spowo- 
dowane zostało chęcią rządu złożenia Izbie 
oświadczenie w sprawie polityki zagranicznej 
jeszcze przed podpisaniem traktatu locarneń- 
skiego. Z drugiej strony zwołanie w tymsa- 
mym czasie senatu zdaje się wskazywać, że 
rząd pragnie szybko zakończyć zamierzone 
prace ustawodawcze. Zamknięcie sesji nastą- 
pi prawdopodobnie dnia 28 bm. Wśród grup 
opozycyjnych istnieje rozbieżność poglądów 
i konsternacja. 

Rzym, 138 11. PAT. Porządek dzienny JĄ 
poczynający się 18 bm. sesji Izby deputowa- 
nych obejmuje następujące sprawy: 1) Zarzą- 
dzenia przeciw emigrantom, 2) pełnomocnic- 
twa dla szefa rządu, 5) uznanie pod względem 
prawnym syndykatów pracy. 4) kompetencja 
prefektów, 5) utworzenie rady 
narodowego. Zdaniem „Epoki“ | 


gospodarstwa 
MLA szy pro- 


Proces $teigera 


(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej) 


była pod względem konduity a. 
w sposób, mogący budzię pewne wątpliwości 
co do jej charakteru. Dr. Konn jest jednym 
z pionierów ruchu narodowego w Równem, 
zmierzającego do asymilacji tutejszej ludno- 
ści z Rzeczpospolitą polską. Te okoliczności 
mogą stwierdzić p. Pollo, referent spraw po- 
litycznych, który temi sprawami zajmuje się 
w województwie wołyńskiem, dalej gen. Mar- 
jan Kukiel, obecnie w Łodzi, 

obecnie w Warszawie. 

I dlatego prosiłbym, aby pan prezes i pro- 
kurator, którzy tyle starań włożyli w inkwi- 
zycję tego świadka, pozwolili nam na uzy- 
skanie przedtein poastaw do urobienia sobie 
sądu o charakterze świadka. 


gen. Jung, 


z Włochami i Rosją, zaś w poniedziałek dnia 
23 rozpoczną się obrady nad traktatem loka- 
reńskim. 


Na auf ma doniosłe znaczenie polilyczne, prze- 

widuje on bowiem odebranie obywatelstwa 
włoskiego tym, którzy przebywają zagranicą 
i zniesławiają swoją ojczyznę, a dałej stoso- 
waną będzie wobec nich konfiskata majątku, 
niezwłoczne aresztowanie po powrocie do kra- 
ju i utrata wszelkich uprawnień handlowych. 


Wtedy Raja jalerwoniewać W Ipni? 


Rzym, 13 11. Rząd włoski wydał rozporzą- 
dzenie, aby eskadra floty włoskiej, składają- 
ca się z jednego okrętu wojennego i czterech 
torpedowców, była gotowa do wyruszenia na 
dany rozkaz. 

Eskadra przygotowana zostałą na wypadek 
potrzeby interwencji powstania w Syrji. Eska 
dra stacjonowaną będzie okoła wyspy Lem- 
nos. 


Rewelucja w Honduras 


Berlin. 13 11. PAT, Tageblatt“ 
donosi, że w Honduras wybuchła rewolucja. 
Wojska rządowe podczas starcia poddały się 
rewolucjonistom. 


„Berliner 


nierem ruchu narodowego czy 1ie i czy kiedy świa- 
dek odbywał te studja, jest obojętnem dla sprawy. 
Dlatego sbrzeciwiam Się przeprowad:=niu dowolu 
zawnioskowanego przez Dra Greka. O ile zaś pan 
Dr Grek wspomniał o inkwizycji... 

Dr Grek (przerywa); w najlepszem tego Słowa 
znaczeniu. Inkwizycja Znaczy pytanie... 

Przew.: Ja nic innego też nie Zrozumiałem, dìa- 
tego nie reagowalem. 

Frok: Wobec iego cofam się. 

Dr Grek: Ja muszę poruszyć jeszc:e rnz mój 
wniosek. Pa prokurator myli się, sądząc, że te Szcze- 
| góły są obojętne dla sprawy, Jeśli te okoliczności 
, miałyby być obojętne. te tem samen godzinne py: 
tania, Stosowane przez p. przewodniczącego do Świad 
ka w tej samej sprawie, byłyby dla rozprawy obo- 
jętne. Nie sądzę ażeby pan prokurat>r 
zdania. 

Przewodniczący zapowiada, Że wnioski obrony 
będą przedmiotem obrad Trybunału. 


był tego 


wiadek Harmiszowo widziala dombe letąta I gó 


Na salę wchodzi świadek fuma Harniszowa, pri- 
mo volo Chołowiecka, secundo voto Harisiszowa, uro 
dzona w Budapeszcie, lat 38, rel. rzym. kat. zamę- 
Żna. Mąż były pułkownik sztabu generalnego austrja 
Ckiego. obecnie właściciel firmy drzewnej. Lwów, 
pi. Marjacki 9, zeznaje: 
<- W dniu 5 września, w krytycznym czasie byliśmy 
w mieszkaniu. Przy oknie stał syn mój Tadek, ma 
obecnie lat 21 córka, krawczyni panna Iiczyszyn. 
IZ jednej Strony stała Córka, a z tyłu najstarsza 
córka i radca Nawratil, Mąż poszedł do kancelar ji, 
&tóra łączy się z temi pakojami. Więc syn mówi: 
policja zaciąga straż, bo Prezydent przejeżdża. Sta- 
nęłam koło okna. patrzę przez lornetkę teatralną, 
lubię zawsze na widowiska brać lornetkę. W tej chwi 
li nadjechał orszak Prezydenta, którego już raz 
przedtem widziałam. 

Przew.: Więc rano z okna mieszkania? 

Św.: Tak. Ja całemi tygodniami nie wychodzę, pa- 


G 
D esi i U RTL ere a 
Prok.: Wedle mego zdania, czy Dr Kohn jest pio- 


trząc przez Okna na Wysokości pierwszego piętra. 
Wyżej kawiarni de la Paix widzę coś bialego, jakby 
papier 
Przew.: De la Paix jest na pierwszen pietrze, 
Św.; Tak. 
Przew.: 
Św.: 


A to nad de la Paix, 
Weźmy bałkon. 
Ja to zobaczyłam nad balkonem, Ponad ka- 
miennymi balkonami. 

Przew: W tej kamienicy są balkony kamienne | 
należące do pierwszego piętra. 

Św.: Należące do pierwszego piętra, 
nem de la Paix. 

Przew.: To byłoby niejasne. 

Św.: Na: wysokości balkonów kamiennych. 

Przew.: Nie wiem 060 pani ma na myśli. Sa bal- 
kony, które należą do drugiego piętra. 

Św.: Mnie się zdaje, Że to jest najwyżej pierw- 
szę pietro. Kawiarnia jest na mczzaninie, 


wyżej, 


nad balka- 


ZPrzew.: Więc tam wypadnie pierwsze piętro, 


CHLORODGAT | 


Św.: Tak. Więc coś białego leciało. Ja myślała, 
że to są kwiaty w Diaelj bibułce i  zawolalam: 
O, kwiaty. Ktoś rzucił! To upadło pod powóz i zdaje 
się, farman Ściągnał konie, koń zrobił luk i poje- 
chał. gdzie pl, Malicki. To zaczęio Się palić. My 
w tej chwil poznali. Że to bomba. Siunęlismy prze 
rażeni, nie ruszając Się. 

Przew.: Czy pani Spostrzegła jak p. dio? 

Św.: Owszem. Widziałam jak upadło koło poWozw, 
z prawej strony, niżej kawiarni de la Paix, 

Przew.: Więc co upadło, widziała pani. Czy po- 
słać Prezydenia pani też widziała? 

Przew.: Tego nie mogę powiedzieć” Widziałam że 
dwóch panów siedziało. Widziałam ostry łuk i pe- 
tem powóz skręcił w kieranku pl. Halickiego, 

Przew.: W jakim kierunku? 

Św.: Tam, gdzie hotele Georgeai i Europej- 
ski. Powóz estro skręcił. 

Przew.: Dlaczego pani mówi, że powóz ostro 
skręcił? 

Św.: Tak, za gwałtownie. Więc jak powie- 
działam, myśmy stałi przerażeni, domyślili- 
śmy się, że to bomba, 

Przew.: Pani może mówić tylko za siebie. 

Św.: Ja myślę, e wszyscy. Ktoś krzyknął 
bomba, 

Przew.: Po chwili? 

Św.: Nie. Od razu, jak zobaczyli, że się pa- 
li. Nastąpił moment osłupienia. 

Przew.: Dlaczego pani obawiała się? 

Św.: Nie przypominam sobie. Zdaje się, że 
ktoś krzyknął: bomba. Ja czytałam, że w Ro- 
sji rzucają bomby, ale tutaj u nas, to pierw- 
szy raz. 

Przew.: To było dłatego? 

Św.: Tak. Takie wrażenie, 

Przew.: Ale nie było się czego obawiać. 
Przecież ta kamienica w której pani mieszka, 
jest dość daleko. 

Św.: Takie wrażenie zrobiło. Przestraszyłi- 
śmy się i zaczęliśmy wszyscy biec w kierun- 
ku jadalni. 

Przew.: A to paliło się? 

Św.: Tak. Może sekundę. Mnie się to wyda- 
wało wiekiem. Mąż zobaczył, że to bomba, On 
rozumie się na tem. Krzyknął: Weg vom Eeu- 
ster, elne Bombe wurde geworfen. 

Przew.: Pani mąż po niemiecku? 

Św.: Mówimy po polsku. 

Przew.: Ale wtenczas po niemiecku? 

Św.: Ze mną zawsze po niemiecku. Mąż 
jest austrjackim pułkownikiem, ale w dom 
z dziećmi po polsku. Jak krzyknął: weg vom 
Fenster, ja zemdlałam. 

Przew.: Jakby o'«uzucono panią? 

Św.: Poszłam się popatrzeć do okna, Utrzy 
mywano, że to w de la Paix. Ja widząc wy- 
żej niż de la Paix, mówiłam: to może skądś 
jeszcze bardziej z góry. 

Przew.: Więc z mężem dzieliła się pani ta- 
mi wrażeniami? 

Św.: Ze wszystkimi. 

Przew.: Goście widzieli, jak to upadło? 

Św.: Mówiłam, o ile stąd, to wykluczone, 
o z pierwszego piętra. 

Przew.: Mąż i p. Nawratil mówili, że może 
z balkonu? 


Anonimy 


Św.: Ja mówiłam, że jeszcze wyżej, bo ja 
tego nie widziałam, 

Na tem się skończyło. Posłałam służącego 
na dół a po dwóch, trzech minutach wraca 
przestraszony, powiada: ja się boję tam iść, 
bo tam aresztują. 

Dopiero z gazet dowiedziałam się. skąd rzu- 
cono. Ale mnie osmarowali w gazetach... Mia- 
łam anonimy.. 

Prew.: Niech sobie pani tego nie bierze do 
serca. 

Św.: (Ze łzami, głośno płacząc): Ja sobie to 
bardzo biorę do Serca, 

Przew.: Pani się przypatrywała, 
przedmiot leciał, 

Św.: Tak. 

Przew.: Ma pani dobry wzrok? 

Św.: Tak. 

Przew.: Stojac tuż obok p. Nawratila, Rtóry 
widział ten przedmiot w wysokości niższej, 


jak ten 
przez okno, przez lornetkę? 


Str, 10 


| zna 


a pani widzłuła:4; kiłka metrów wyżej? 

Św.: Tak. ©” n 

Przew.: Pani nie umie zorjentować się skąd 
rzucono? 1 z 

Św.: Ja widziałam absolulnie wyżej, niż | 
balkon de la Pais. Na balkonie bylo moc | 
osób. Ja widzialam wyżej, niż ich glowy. Ale 
skąd, to nie wiem. 

Przew.: Czy nić może pani zorjentować się 
skąd? | 

Św.: Ja w pierwszej chwili przypuszczałam, 
że z góry, z kamienicy, gdzie jest kawiarnia 
de la Paix. Myślałem, z początku, że pierw- 
szegó, drugiego lub trzeciego piętra. ale pó- 
żniej wykluczyłam to, sgdyż na  pierwszem 
piętrze mieszka adwokat Górecki, na drugiem 
piętrze konsul belgijski Spitzel a na trzeciem 
p. Barańska. Więc to wykluczone. Myślałam: 
meż ze strychu, może z Towarzystwa kredy- 
towego, ale skąd, to nie wiem. 

Prok.: Wyklucza pani, aby przedmiot wy- 
rzucono z rogu ulicy? 

Św.: Ja nie wykluczam, Nie mogę powie- 
dzieć, bo ja nie widziałam. 

Dr Grek: Otóż, jeżeli ten przedmioi, który 
spadł, był przez pania widziany na wysoko- 
ści drugiego piętra, więc jak pani przedsia- 
wia sobie, skąd został wyrzucony? 

Sw.: Nie wiem. Nie mam pojęcia. Wtedy 
myślałam: może ze strychu. Później powie- 


dziano... 

Dr Grek: Co powiedziano? Czy między pań 

Św.: Była. 

Dr Grek: Był wtedy obecny Nawratil, syn 
pani, żołnierz, kadet, mąż oficer. Coście więc 
e tem mówili? 

Św.: Omi przypuszczali, widząc na wysoko- 


ści de la Paix, że to stamląd. Ja, widząc wy- 
dej, mówiłam nie. 

Dr Grek: Dlaczego tak póżno pani się zja- 
wiła z bemi zeznaniami? 

św: Dlatego, bo uważałam, że to nie jest 
takie ważne zeznanie. Nie widzialam skąd, 

Następny ustęp zeznań świadka został wy- 

y przez całą salę z niezwykłem zainie- 

wesowaniem. Świadek, który czyni 


wrażenie 
bardzo poważnej kobiety i matki, opowiada: 
| 


i 
l 
stwem była dyskusja? 
| 
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Mąż mówił potem, by chodzić.. Nareszcie, jak 
mię tu ta sprawa zaczęła, zaczął mi się śnić codzien- 
mie Steiger. Prawie codziennie mi się śnił.. Was 
will der Mensch von mir laben? Śnił mi się į mó- 
wd: Dlaczego pami nie powie, Co pani widziała? 
Ani go nie znam. Ani go nie widziałam, ani nie wis- 
działam, Skąd rzucono, a mąż do mnie: Wam. ko- 
BMety wiecznie sny w głowie. Nareszcie jednego 
przyjechał Nawratil, Ja byłam zmęczona i położy- 
łam Się troszkę... Słysząc kogoś w pokoju, pytam: 
kto to? Słyszę oddala jące się kroki, Domyślałam się 
Że to córka.. W tej chwil miałam wrażenie, że Stei- 
fer znów Sloi.. To była godzina piąta po południ u.. 
„Dlaczego pani nie zbudziła się? Dlaczego pani nie 
powiedziała co pani widziała? A gdyby to synowi 
pani się śiało?' Ja mam dwóch synów, których ko- 
eham nad życie.. Wtedy przestraszona zrywam się 
a łóżka.. Widziałam coś okropnego! Ciągle sny! 
soc w noc. W następną noc Znowu zmora. Więc ja 
mówię mężowi. Mąż do mnie: Idź do Greka, io 
= möj . kolega szkolny... Niedziela, godzina 12-la, 

zyćhodzi do nas Dr Springer. My ze sobą bardzo 
Mobrze Żyjemy. Ja mu to wszystku powiadam: Pa- 
wie mecenaSie. fa nie umiem tego wytłumaczyć, nie 
wiem. skąd ta bomba spadła, a Steiger imi wciąż 
Staje przed oczyma i żąda. nbym poszła. On na to: 
Zwróć się pani do p. przewodniczącego 
«nu pani ten sen opówie, 

Przew.: Więę ten adwckat poradził, alv się pani 
©dała z temi zeznaniami do przewodniczącego? 

Św.: Tak, Wzięłam książkę telefoniczna, patrzę. 
kto niedaleko mieszka, by nie trzeba było daleko 
chodzić i dzwonię do Dra Loewensteina, Mówię .mu. 
chcę się z nim widzieć. Poszłam do niego gnoje" | 
<riniam mu wszystko. Uważałam to Za rzecz m: | 
$o sumienia. - 

Dr Grek: Czy pani iuteresowała się p zebiegis'n | 
sprawy? 

Sw.: Owszem, My mamy kilka gazet Codziennie. 

Dr Grek: Wite pani wie, że z dolychczasowych 


świadków nikt łuku tego nie rozpiął tak tak we 
jak nan: Ra 


i niech 


ZE w. PAJE Wrżtknzi o. dod a= 


, wskiej, niemal zupełnie zamknięte. 
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piętrze. Jeżeliby pani nie slyszała -0 tem, Że ludzie 
Zaczęli mówić, że bomba została Wyrzučĉona z dołu, 
gdyby pani zoslała sama Świadkiem jednym tego, 
co pani naocznie widziała, to jakby pani przypu- 
szczała, sadząc z wysokości, na której pani bombę 
widziała? 

Św.: Przypuszczałabym, że możc z góry. 

Dr ee A maż pani? 

Św.: Nie wiem, bo my ot ej kwestji prawie Że nie 
mówili. 

Dr Grek: Wcale nie? 

Sw.: Wtedy to ja mówiłam. 

Dr Grek: A syn? 

Św.: Zdaje mi się, żć mówił tak sam». 

Dr Grek: Więc w iej małej grupce osób, która 
obserwowała spadanie bomby jakie było zdanie, bez 

względu na opinję, jaka wyłoniła się? Było dania, 
eż z góry? 

Sw.: Przypuszczam, że z góry, ale nie mogę pa- 
wiedzieć, bo ja nie wiem na pewno. 

Dr Grek: Dlaczego pani chodziła do Dra Loewen- 
steina? 

Przew.: Pani to wytłumaczyła. 

Dr Grek: Jabyvim prosił o troszke swobody w py 
taniu. Tamtych świadków bardzo dokładnie pytano. 
To mogloby być przykładem. 

Fizewi: Ja wykonuję Swoje 
swoje. 

Pr Grek: No dobrze. (Do świadka a): Więc pani 

W tej chwili myślała, eż pani ma coś do powiedze- 
nia, coś to na losy Steigera wpłynie? 

Św.: Ja właściwie nie zastanawiałam się tak. 


prawo, a pan obrońca 
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Wstrętna kampanja przeciw 
pp. Harniszom 


Dostałam straszne ononimy, że jeslem zapłacona, 
że doslałam dolary że Żyję w bagnie, że staram się 
odciążyć KtScigera za pieniądze. A ja pod pr.ysięgą 
jak myślałam... Shil mi się człowiek, trzeba pójść.ą 
Byłam narażona, dostaję wciąż anonim zu anońia 
mem. 

Przew.: To nie należy do rzeczy. s 

Dr Loewenstein; Ja podnoszę to tylko dlatego, dis 
zaznaczenia, że dusze ludzkie są bez różnicy wyzna 
nia. u 

Głos z ławy sędziów przysięgłych: Słusznie, to jesi 
słuszne. 


Świadek Rudolf Harnisz 


Dalej zeznaje świadek Rudolf Harnisz, pa 
niemiecku. Obserwował z okna całe zdarzew 
nie. Jako oficer sztabu generalnego zna się na 
rzucaniu bomb. Specjalnie dobrze zna się na 
balistyce. Z biegu pionowego rzutu odniósł 
wrażenie, ż¢ rzucił bmbę ktoś dobrze z tem 
obznajomiony i rzucił bombę z góry... Wraże+ 
nie odniósł, że bomba spadła gdzieś ze strya 
chu, Zeznaje, że z powodu swojego zgłoszenia 
się na świadka padł ofiarą niesłychanie bez 
czelnej kampanji prasowej. 

Na tem o godzinie 2.30 zakończono rozpra= 
wę. Jutro zeznaje jako pierwszy świadek brat 
Loedlowej, Nosi» Waluszyński. 


Nowe możliwoś:i emigracyjne do Kanady 


Trudności dla emigrantów żydowskich. 


Ogólna sytuacja ekonomiczna i polityczna 
zmusza w chwili obecnej Żydów z Europy 
środkowej i wschodniej do emigracji, Jak 
wiadomo, poza Palestyna są niemal wszyst- 
kie kraje, w szczególności dla imigracji żydo 
Obecnie, 
jak słychać, ma nastąpić w tej dziedzinie pe 
wna zmiana. Mianowicie rząd Kanady wydał 
nową ustawę, otwierającą kraj+dla wielkiej 
i wolnej imigracji pożytecznych j pracowitych 
elementów, w szczególności zaś robotników 
roinych. Jak wiadomo, do niedawna czynił 
rząd Kanady znaczne trudności dla emigran- 
tów, żądając od nich specjalnego wezwania 
krewnych zamieszkałych w Kanadzie, Lecz 
i takie wezwanie nie zawsze było wystarcza- 
jące, ponieważ ostaterzna decyzja leżała zaw- 
w rękach konsula kanadyjskiego. Obecnie je- 
dnakowoż sytuacja w Kanadzie zmieniła się. 
Daje się tam odczuć potrzeba wielu rąk robo 
czych, w szczególności dla świetnie rozwijają 
cego się gospodarstwa rolnego. Agilacja za 
emigracją do Kanady, rozwinięta w krajach 
skandynawskich, Holandji i Anglji, nie dała 
żadnego rezultatu. Obecnie więc na skutek ka- 
tegorycznego żądania organizacji farmerów 
zwrócił się rząd kanadyjski do Polski, by tu- 
taj werbować robotników rolnych gotowych 
do emigracji. 

W związku z tem prowadzi rząd kanadyjski 
od dłuższego czasu rokowania z rządem pol- 


4. 
Zdrada „Agudy“ w Czecłsłowacji 

Onegdaj podaliśmy wiadomaść o utworze- 
niu przez wszystkie ugrupowania żydowskie 
jednolitego frontu przy wyborach parlamen- 
tarnych w Czechosłowacji. Niestety, „Aguda“ 
w ostatniej chwili popełniła zdradę, łamiąc 
jednolity front żydowski. 

„Aguda“ występuje obecnie w Czechosło- 
wacji odrębnie pod maską żydowskiej partji 
gospodarczej, a przytem nie zadawala się w 
swych odezwach zalecaniem głosowania na 
jej kańdydatów, lecz wzywa swoich stronni- 
ków, by w tych okręgach wyborczych, gdzie 
Aguda nie wystawia kandydatów głosowali 
raczej na kandydata węgierskiego, czeskiego, 
lub niemieckiego, niż na kandydata partji ży 
dowskiej. 

Stanowisko „Agudy* wywołało nawet w ko 
łach jej zwolenników silne wzburzenie. 


maa 


 famnwsortniaiie *nev_ hiiomit 


skim, celem uzyskania zgody i poparcia r<q< 
du polskiego dia werbowania emigrantów. Ro 
kowania te mają wkrótce zakończyć się, a 
przedstawiciele Kanady mają przystąpić do 
rejestracji osób. pragnących wyjechać do Ka- 
nady. We większych miastach Polski będą 
założone specjalne biura, które zajmą się ba. 
daniem kwalifikacji emigrantów i wydawąa 
niem odpowiednich świadectw. Świadectwa te 
będą uważane za wizę kanadyjską, tak, że nie 
trzeba się będzie zwracać do konsula. Imigran 
ci otrzymaja paszport za darmo. Każdy emi 
grani, wyjeżdżający do Kanady jako rolnik 
muis posiadać na kartę okrętową 135 dolarów, 
25 dolarów na podróż koleją i 25 dolarów go< 
tówki. Robotnicy, posiadający tę sumę i za» 
rejestirowani w specjalnych urzędach, mają 
pracę zapewnioną, Gi zaś, którzy pragną za” 
kupić własną farmę, muszą posiadać oprócz 
kosztów podróży 500 dolarów z których 400 
będzie wpłacone rządowi kanadyjskiemu jako 
depozyt. Suma ta będzie wypłacona wyłącznie 
na cele urządzenia farmy. Z. instrukcyj, da- 
nych urzędnikom biur kanadyjskich w Polsce 
wynika, że rząd kanadyjski odnosi się nie< 
przychylnie do emigracji żydowskiej, Organi» 
zacje emigracyjne żydowskie w Europie ; Ka 
nadzie wienny wpłynąć na rząd kanadyjski w 
kieruku zmiany nieprzychylnego  sianowiska 
wobec żydów. A 


OBA ODRZE V o e TAE eo OE 
REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 
TEATR MIEJSKI 1M. J SŁOWACKIEGO 
Sobota: pop. ,Coťziennie o piątej * 
wiecz. „Żywa maska“ („Henryk IV“) 
Niedziela: pop. „Dr Knock“ (ceny Zniż.); wieczór 
„Żywa maska“ („Henryk IV*). 


(ceny zniż.)? 


OPERETKA 
Sokola: pop „Kochanka premjera“ (ceny cał- 
kiem Zzniżone); wiecz. „Fischel* (ceny o 50 proc 
zniże ne), 
Niedziela: pop. „Kochanka premjera“; wiecz. „Fie 
schel“ (ceny o 5 proc. zniż.) 


„BAGATELA%. 
Sobota: „Upiory“ z wyst Adwentowicza. 
Niedziela: pop. „Fata morgana“; wiecz, „Ujptory” 
z wyst. Adwenłowicza. 
TEATR ŻYDOWSKI, UL. BOCHEŃSKA. 


A „Jizkor“ (premjera). 
Niedziela: pop „Lowka Małodjec'; 
kor", 


wiecz. „Ji 


p) 
F 
A 


$krzy 


Warszawa, 13 11. Sin O godz. 9 wieczór 
marszałek sejmu przyjął dziennikarzy, któ- 
rym oświadczył, żewrac w tej chwili z Bel- 
Wederu i otrzymał propozycję utworzenia no- 


twego rządu. Pan marszałek jednakże  odinó- 
wil Oświadczył dziennikarzom, że dymisja 


została przyjęta a akiy dymisyjne zostaną ju 
fro wygotowane. 

Jednocześnie krążyły w Sejmie kombina- 
cje w sprawie utworzenia nowego rządu. Pier 
wszą kombinacją było uiworzenie t. zw. rzą- 
du szerszej kombinacji, opartej na wszyst- 
kich stronnictwach polskich, Wystawione by 
ły trzy kandydatury: Skulskiego, Skrzyńskie- 
go i Rataja, 


Nonfe:encja pragawa 7 p. Grelskim 


Warszawa, 15, 11, Sin. O gedzinie 944 pan premjer 
przyjął przedstawicieli prasy i poviórzył im argu- 
menty przyicczone w swoim liście. Podkreślał. że 
kampanja Skierowana przeciw niamu, która dość czę 
sto godziła niclylko w rząd, ale lakże i W pansiwo, 
<musila go Qo usunięcia się. Dodał przyten kilka 
pdcieszających wiadomości. Mianowicie, że w Łodzi, 
gdzie Sytuacja dotychczas była naprężona uspo- 
koito się. Następnie, że będzie już można wypłacać 
urzędnikom, bez żadnych przeszkód, aż do stycznia, 
Że niema Żadnych zaległości przy wyglatach, na- 
Stępnie, że na ogół bilans handlowy POrawił Się. 


. e ooe 

Właściwy powód dymisji 
Warszawa, 13 11. Sin. Już wczoraj nadeszły 
z Berlina do Warszawy wiadomości, że rząd 
niemiecki posiawil cały szereg warunków dla 
„doprowadzenia do skutku rokowań polsko- 
niemieckich. Dla poparcia tych żądań wobec 
sprzeciwu delegacji polskiej, rząd niemiecki 


interwenjował w Gdańsku i Berlinie i spowo 
dował zniżkę złotego. Do Warszawy przybył 
pos. Diamand, który wyszczególnił postulaty 
niemieckie i otrzymał kategoryczne oświadcze 


Przed 
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(Telefonem od naszego korespondenta) 
nie premjera Grabskiego, że te postulaty są 
pizekreśleniem naszej niezawisłości i na nie 
absolutnie zgodzić się nie mioże. 

W związku ze spadkiem złotego zwrócił się 
premjer Grabski do prezesa Banku Polskiego 
z żądaniem dalszej interwencji. Prezes Karpin 
ski oświadczył kategorycznie, że na to pójść 
nie może, że Bank Polski nie jest w stante 
dalej interwenjować, Na tem Ue doszłe mię- 
dzy premjereinm a prezesem Karpińskim do o- 
strej wymiany zdań, do lego stopnia, że p. 
Karpiński oświadczył, że będzie z premjerem 
konferawał tylko w obecności prezydenta 
Rzeczypospolitej. Konferencja u prezydenta 
do 10 w nocy nie dała rezultatu. Wobec iego 
premjer Grabski wystosował list z prośbą 0 
dymisję. (Patrz telegram na stronie 1. — 
Red.) ; 

Dziś o godzinie 10 rano odbyło się pôsiedze- 
nie rady minisirów, poczem premjer Grabski 
udal się do Belwederu, skad wrócił do min. 
skarbu i ponownie udał się do Belwederu, 
gdzie konferował z prezydentem przy udziale 
marszlaka Rataja. Na konferencji zgłosił pre- 
mjer Grabski dymisję calego gabinetu. 

Wobec tego marszałek Rataj zwołał narady 
stronnictw sejmowych, tylko polskich, gdzie 
omawiano sytuację i ewentualną rekonstruk- 
cję gabinetu. O godzinie 4%4 odbyło się posie 
dzenie 'Rady ministrów. Chwilowe zastępstwo 
funkcji premjera obejmie min. spraw wewn. 


zrabskiego przy;< 


ński. Ratai i Skulski kandydatami. 


Str. 11 


m0 
sę 


Raczkiewicz, min. Klarner pełnić będzie fun- 
kcję min. skarbu, 


Fomenta rage heropen, 


Warszawa, 13. 11 iSn. Wasz wszóluracown.k zwró 
Ci! się dzis do calego szeregu przedsta vicieli kla- 
tów. iManociwic ro dnawiał z pes. Wilosem, ‘o fan. 
tym, przedstawicielem ZLN i z rozmowy lej doszedł 
do wniosku, że Biysl SzceSZej koalicji upadnie, na- 
tomiast, źe dojrzewa pomyst rządu Chjeng Piasta 
Skierowany valem ostrzem przeciwko mniejszoŚctona 
narodawym. konferencja n mars ałka Rataja, z u- 
dzialem klubów jedyni: większości polskiej, jest te- 
go najlepszym dowodem. Wprawdzie marszałek 
wezwał wczoraj posła Rozmarina i mówił z nim 
o Radzie obrony gospodarczej, omawiał z nim różne 
kandydatury na ministra skarbu. M, in. wysunął [a 
ministra skarbu prof. KrzyżanoWskiego, ale to po- 
Staci rzeczy nie Zmienia, Wszystko Zależy od roze 
mów. jakie bedzi eprowadził Prezydzi Rzecrypospo 
litej z przedstawicielani poszczególnych klubów. 

Dziś p. Prezydent konferował z przadstawicie!amń 
ZLN oraz Wyzwolenia. Przedstawiciele Wvzwole- 
nia dutychczas (godz. 23:30) jeszcze nie wrócili z Bel 
wedecu Jednakże wiadomem jest, że Wyzwołeaie 
cdrzuci koncepcję koalicji, jako nie realną. 


Wniosek o rozwiązanie Sejmu 
odrzucony 


Warszawa, 13 11. Sin. Na dzisiejszem posie 
dzeniu sejmu odrzucono ogromną większością 
wniosek Wyzwolenia o rozwiązanie sejmu. 


genie wahamia złotego na giełddie wiedeńskiej 


Telefonem od naszego korespondenta. 


Wiedeń, 13. 11 (D...) Kurs złotego podlegał w ciągu 
dzisicjszego dnia ogromnym wahaniom. Rano pła- 
Cono za dolara 7.0L zł, w południe dzięki inlerwen- 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Berlin, 13 11. (T) Stroninictwa lewicowe 
coraz bardziej zniechęcają się do kanclerza 
Luthra. Lansowane są obecnie projekty zaslą 
pienia go na stanowisku kanclerza obecnym 
premjerem pruskim Marxem lub premjerem 
badeńskim Hellpachtem, wzgl. bar. Lerchen- 
feldem. Prawica natomiast opowiada się za 
pozostaniem kanclerza Luthra. 


Projekty rozbrojeniowe 

Genewa, 13 11. PAT. Szwajcarska Agencja 
Zamianowany komitet dla zbadania  kwestji 
rojbrojeniowej zbierze się na kilka dni przed 
otwarciem sesji grudniowej Rady Ligi Naro- 
dów, prawdopodobnie w dniu 4 grudnia w 
Genewie. Belgję będzie reprezentować Delbrou 
ker, Francję Paweł Boncoure. Mówi się o tem, 


że rząd francuski przedłoży komitetowi plan 
rozbrojeniowy. 


łachy Któwno swój dwg w Ameryce 


Waszyngton, 13 11. PAT, Włochy otrzy- 
mały dl spłaty swoich długów termin 62 lat. 
W pierwszych pięciu latach nie mają Wło- 
chy płacić zadnych procentów. W następnych 
10 latach wynosić będzie stopa procentowa 
1/8 procent. Wzrastać ona będzie aż do 1 pro- 
cent i pozosianie na tej wysokości od roku 
1950 do roku 1980, poczem w ostatnich 7 la- 
tach wynosić ona będzie 2 procent. 

Londyn. 13 11. PAT. Biuro Reutera donosi 
o następujących warunkach spłaty “ugu wło 


skiego w Stanach Zjeunoczonych +. ynoszyce. | 


Lewica niemiecka przeciw mis, Gegslergwi 


Berlin, 13. 11 (T) Wielkie oburzenie w kołach le- 
wicowych wywołało oświadczenie burmistrza Mona- 
chjum Luppe'ego. który oświadczył, że minister 
Reichswehry Gessler, dowiedziawszy się przed dwo- 
ma laty © zamierzonym zamachu stanu ks. Ru- 
prechta, oświadczył, że Reichswebra sie będzie in- 
terwenjowała. W kołach lewicowych domagają się 
usiąpienia min. Gesslera. 


go ogółem 2.042 miłjonów dolarów. W ciągu 
pierwszych lat pięciu Włochy wpłacać będą 
po pięć miljonów dolarów rocznie następnie 
zaś raty będą slopniowo wzrastały. Delegat 
włoski Volpi nazywa Warunki te dla Włoch 
korzystnymi. 


Ustępstwa aljantów wobec 
Niemiec 

Paryż, 13 listopada. W poniedziałek przy- 
szłego tygodnia zbierze się specjalne posiedze 
nie rady ambasadorów w sprawie  ostalniej 
noty Niemiec o rozbrojeniu. 

We wtorek rządy aljaniów chcą ogłosić 
ustępstwa dla Niemiec, które były już uzgo- 
dnione z rządem niemieckim w ostatnich ro- 
kowaniach. 


Nafastiol pociagu Waiszawa-Ryga 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Gdańsk, 13. 11 (S.) Z Dynabarga donos:ą. Po- 
cigo pospieszny Warszawa—Ryga wykoleił się. Jak 
donoszą z Kowna, zostaly zupełni: znisjzczone ezte- 
ry wagony. szereg osób Zabitych i ciężko raanych. 


dolara. Wieczorem interwencja ustała. wskutek Cze 
go dolar znów podnió,ł się do wysokości 680—6.90, 
Interwencja Banku Polskiego która trwała przez 
cały dzień, ustała dopiero wiszzerem. 


Obecny stan turnieju: szachowega 
(Telegram własny „Nowego Dziennika*9 
Moskwa, 13. 11, (S). Trzecia runda  turnieja 

szachowego ustaliła następujące wyniki: Bogołjabow 

Rubinstein 2 wygr. !4 remis Marshall 2, 14, Tar- 

łakower 2, Bielewski, Rabincwicz, Romanowski 1, 

% (1) przeg”. Bogatyrow, Capablanca Yatəs 1, 3, 

Tore 1 (1), Loewenli-ch, Retti, Spiełnann %, a). 

Lasser, Grinicld 4 (t), inni 4. 


o atnygał rewię dał 


Sztokholm, 13 11. PAT. Akademja umieję- 
tności postanowiła udzielić nagrody Nobla 
w dziedzinie fizyki za rok 1924 profesorowi 
uniwersytetu w Upsala Siegbahnowi za jego 

odkrycia rentgenospektroskopiczne. Nagroda 
Nobla z dziedziny fizyki i chemji na rok 192% 
została odroczona do roku następnego. 


Pierw sza Małopolska 
Wytwórnia Pieców 


Kraków, Wolska 22 


Telefon 455 


poieca piece iryjskie „Dau- 

erbrand*, piece blaszano- 

szatnolowe, piece kaflowe 

przenośne i t. d., ponadto 

dostarcza rury dymowe, 

wiadra i kuble ua węgiel 
i okucie dla kuchen. 


Przy, mie Sg do naprawy zwigzczone stare piece. 
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jest aparat azgielskiz marką „Głos swego Fana"! najnowszej konstrukcji (systemu Jeneralny Reprezentant na Polskę: 


radjo z podkładką mikroforow 4). — Sławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli IToy 4 EF WEKSLER 


zięmskiej, jak również sweim sławnym repertuarem największych artystów Świata, jak: 
Paderawski, Caruzo, Chaliapgin, Ruflo i inni ekaperi członek izby handiowej brytyjsik. 
Kraków, Forańskte25. Lwów, Syksiuska 2 


„ a Lodge DE zeięć ca tańców o'az iyd. Rosenblata Kwart ra ji. 


>+ 


Drohn Gi i 


Salad krawiecki Ziwmmerspitze 
iak ad w Podgórzu Brodzińskie 
go 3. wykonuje nadal wszelkia 
roboty pa cenach przystępnych 


Pokó 


umjęcia. Peulińska 26 1 
piętro ofiayny. 


dla dwóch intel panienak 
lub panów (Zyd) da wy- 
i pół 


p p inteligentna urałająca szyć 
ania haftować poszukuje po- 
aady do drieeka z calam utray- 
maniem. Wymsgauia bardzo 
skromne. Zgłoszenia pizamne do 
Adm, Now. Dz pod „Skromna“. 


gaa Oddam Kikaset dela- 


rów ma 2 proa, mies. ; 
podkład wyłącznie biżutarja 
Wiadomość da 20 b, m. pod 


„Pewiiość* do Adm. Now. Dz. 


į arko! id 
Fartuszki przyjauje się de ary 
= Zgtogienin do Biura „Rueh“ 


Inkaene meble skórzana od- 
nawia grumtownie 
1 farbnje: Wytwórnia Mabli Klu- 


bewysh, Kraków, Fiorjańska 26 
2820 


(sień 


Mira kroju i szycia, prowadzone 
przez mistrzów | miatra 
— roapoezynają cię 8i i 
ETA miasiąca. Wpisy codzien 
nia od $ de f i od B do 7. Ceny 
dla reklamy xa kurs miesięcsny 
ksoju 30 — cia 20 zł, płatna 
w dwóah rałach. Najwyżaza uczel 
mia „Oazezędność* Kraków, ul 
Suw ka L 12. 


Bachalter-Rilansisla 
zb, he poieceniassl, oberna 


tronnie w przemyśle 
aratw Oy, 
padat- 


pod „Uczciwy i zdolny". 


SLERZIPOCZTÓWICH 


oraz konso: w fybnych. 
Ceny 200% taniej 
ed konkurencji. 


ków 
Krakowska 26 | 


SKARB i 
SPRZEDAŻY 
WYROBÓW TYTONIOWYCH 


(Skiep Pelskiego Monopolu Tytoniowego) 
w Krakowie, my il. Sławkowskiej 32 


OWY ZAKŁAD 


rozpoczął z dniem 10 listopada br. sprzedaż wyrobów 

importowanych, wymienionych w rozporządzeniu 

Ministra Skarbu z dnia 7-go października 1925 r. 
(Dz. U. R.P. Nr. 104, poz. 734). 

W sprzedaży znajdują się mianowicie cygara ho- 

lenderskie 8 gatunkach i tytonie angielskie fajkowe 


w 3 gatunkach. 


Sklep monopolowy sprzedaje pozatem wszystkie 
wyroby Polskiego Monopolu Tytoniowego objęte 
taryfą ogólnej sprzedaży. 


może każdy otrzymać ze- 
garek złoty damski lub 
męski. kamgarny, wełny, 
zamasze, aksamity. jedwa- 
bte lub inne przedmioty 
wartości 72 zł. Szczegóły 
wysyła „RECORD*, Łódź 
L. 12. skrzynka 148. 


= WZ. 
łygienicznie urządzona tima | 
PRZETWORY 


SLEDE r 


Kraków, MIODOWA 10 
(róg ulicy Bożego Ciała). 
Telefon 4368 i 4557a I 
moskale, sardynki, filaiy 
po cenach kankurenc. 


DARMO 


KURSA HANDLOWE 
Prof. B. BUTRYMOWICZA w Krakowie 


xarejealrowane przez Ministerstwo W. R. i O. P. 
Przygotowują na: 
a) jednorocznym kursie handlowym 
) z księgowości wszelkich systemów, chów. 
nej do potrzeb hsndlu towerowego, banków, 
przedsiębiorstw wytwórczych (rękodzieła prze 
mysłu fabrycznego i rolnictwa) oraz sp: łdz ielni; 
ı z korespondencji handlowej w zakresie j w. 
3) z rachunków kupieckich w zakresie j. w.; 
4) z nauki o bandlu i wekslach; 
5: stenografji; 
t) pisania na maszynech wszetkich systemów. 

b) na prłrocznym kursie handlowym: 
cbejmujacym wymienione powyżej przedmioty 
z zakresu handlu towarowego. 

(Na tym kursie można uczęszczać na poszczególne 
przedmiety). 


NA RATY I by ion 
magazyn mebli i zatład tapicerski 


f. Frisch, Kraków, Stolarska L fi. 


Kursa naukowe „WIEDZA“ 


pod osobistem kier. Prof. Bogusława Butrymiewicza 
Kraków, uł. Studencka L. 14 
przyjmują wpisy na rok szkolny 1920/6 
Kursa obejmują: 
1) Kursa maturyczne: gimnazjum klasyczne. bu- 
man'styczne, neohumanistyczne i matematy- 
czno przyrodnicze 1-roczne i *-letnie; 
2) Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 4 klas; 
4) Kurs seminarjum nauczycielskiego 1-roctny 
i 2-i tni; 

) Kurs szkoły handlowej 1-roczny | półroczny; 

) Analogiczne kursa pisemne wszystkich typów 
zapemi. cą świeżo przez fachowych prolesorów 
opracowanych skryptów, wskazówek i pr 
mów nauki. połączone zostały z kursami z io- 
rowemi w Krakowie i prowadz: ne są przez 
uczących na powyższych kursach proľesorów 
szkół średu ch równolegle z nol malnym tokiem 
nauki t;chse kursów 

Na kursach „Wiedza“ ndziełają pauk tylko naf- 

wybitniejsze siły fuchowe gimnazjów krakowskich 

od 5—6 godzin dziennie. 

Spis grona profesorów do przejrzenia w sekretarjacie 

Wsze kie potrzebue podręczniki do dyspozycji 

uczniów (enic). Dla wojskowych inwalidów epast 

250/0 Wszelkich p AE udziela się s s 


OLIWY JADALNEJ 
(Soyaspeis81) 
pierwszorzędnej jakości dostarcza: 


' M. HOFSTADTER, Rzeszów 


E KUPCY I  korzystajcie z ekaaji! 


KALOSZE 


i ŚNIEGOWCE 
TRETORN o 357. taniej 


BEPEGE po cehach fabrycznych, 


najnowsze fasoby w największym wyborze 
poleca na bardzo dogodnych warunkach 


Wpisy przyjmuje oraz wszelkich wyjasnioń 
udziela sckretarjat Kursów, ul Studencka !4, I p. 


| 
{3 WŁODAWSKI 


Warszawe, Murzumowska 31, tel. 215-860 
Wiino, Bakszta 4, tel. 631 
KRAKÓW, ULICA STAROWIŚLNA |. 17. 


ED Sprzedaż wyłącznie hurtowna. 


Wszelkie sprawy w Niemczech 


tyczące się kupna, sprzedaży i administracji domów 

ponadto sprawy podatkowe, majątkowe, ubezpie- 

czeniowe informacyjne, porady w sprawach kon- 
sularn; ch załatwia: 


Rechtsbiiro Dr. Jur. |. Taubes 
Kóln a/Rh. Rothgerberbach 58. 


KRAKOWIANKĘ 


czekoladę wyborną mięczną 
poleca 


Fabryka A. PIASECKI S. A. Kraków 


Nowa książka Ruppbina 


KOLONIZACJA ROLNA 
W PALESTYNIE 


(Die Jandwirtsehaftliche Kolonisation In Palästina) 
opuściła prasę. 
Cena brosz. Mkn. 3*—. w opr. Mkn. 5. 


Zamówić można za PożĘ a ctwem księgarn 
lub wprost od 


Veriag AUFBAU G. m. b. H. 


Beriin, W. 15, Melnekestr. 10. 


w e 
Do pielęgnowania 
chorych | położnic w miejscu, jak i w okolicach 
połeeczją się dobrze wyszkolone Ślostry pielęgniarki 


1208 Zaklad Sióstr 


Kraków -Pedgórze, ul. Józefińska 29, I. p. 
Telafon Nr. 2044. Rok PO .191: 1910. 


Nowa man | "RENEE DZIENNIKOWA 


W KRAKGWIE, UL. ORZESZKOWEJ L. 7. 


z) 


TELEFON 279. TELEPON 279. 


-rzyjmuje wszelkie zamówienia w zakres dru- 

arstwa wchodzące — w szczególności druki 
: amkG©WG, kupieckie, przemysłowe, reklame- 
we, <zasopisma I dzieła wykonując takowe sta- 
rannie, szybko i po cenach umiarkowanych. 


naczelny Dr W. Berkelhammer. — , — Redaktor odpew.: i odpew.: Zygfryd Moses MoSeS. Nowa Drukarnią Dziennikow: 


„ Chiesa AE 
| ALLA) 
— 


ra .ów Orzeszkowej % 


Redakt s: 


